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Lwów 4. 20. sierpnia.
( Tagespresse o hr. Gołuchowsbiw i o zjaź­

dzie posłów naszych.—Centialiśei a zwołanie na 
onegdsj wyborców lwowskich. — Sprawa koszar 
i dyslokacji wojska. — Ze Szlązka.)

Uchodząca za organ ministerjalny Ta- 
uespresse w korespondencji ze Lwowa wy­
rzuca oismom centralistycznym, ze mepotrze- 
S r  niegrzecznie napadają nahr. Gołuctaow- 
skiego i żądają jego dymisji. Zdaniem |Cj, 

hrabia Gołuchowski jest złem, ale złem me- 
uniknionem; Galicja nie lubi hr. Gołuchow- 
skiego, ale mu ufa i przenosi go nad każ­
dego innego namiestnika; usunięcie jego roz­
jątrzyłoby kraj; żydzi błędnie wysilają się w 
napaściach na niego, bo hr. Gołuchowski 
nie jest już feudałem, jakim był w r. 1860 
itd. „Zresztą, kończy korespondent, czy hr. 
Gołuchowski jest niezbędnym i czy austrja- 
ckość jego jest dobrej próby, to się dopiero 
w sejmie okaże, i tam tez będzie musiał 
dowieść, ze jest niezbędnym."

We wstępnym artykule niepokoi się 
Tagespresse zjazdem posłów galicyjskich, a 

' mianowicie kwestjonarzem, jaki zjazdowi te­
mu poddaje Kraj. Zdaniem Tagespressy, nie 
wolno posło u naszym rozbierać pytania: czy 
należy obesłać Radę państwa lub czy przy­
łączyć się do opozycji czeskiej:' jakaby w 
razie ostatnim obrać drogę? i jakich rękojmi 
wymagać od rządu w razie, gdyby objawił 
gotowość do dalszych rokowań? Tagespresse 
nie pyta nawet, czy przecie wynikiem obrad 
nad tym kwestjonarzem nie będzie to, coby 
rządowi było miłem — tylko zakazuje wręcz 
zajmować się w ogóle temi pytaniami. Uda­
niem jej, Polacy muszą obesłać Radę pań­
stwa, muszą iść drogą konstytucji obecnej, 
centralistycznej, a elaborat ugodowy jest do­
stateczną rękojmią.

Zapomina przytem Tagespresse, co nie­
dawno, będąc jeszcze organem niby niezawi­
słym pisała, i pyta: jakim sposobem mogą 
Połam sądzić, że rząd nie bierze elaboratu 
na serjo, albo że Rada państwa nie jest 
skłonną’do ugody? Powiada, że byle sejm 
galicyjski przyjął elaborat, to i Rada pań­
stwa go przyjmie. Nic innego, jak tylko ela­
borat w stosunku do rezolucji, może być 
zdaniem, jej, przedmiotem obrad zjazdu, a 
posłowie galicyjscy muszą wywołać w sobie 
przekonanie, że elaborat jest najwyższą sumą 
tego co Galicji ze względu na jedność pań­
stwa nadać można

O jednej okoliczności zapomina Tages­
presse, a to o potrzebach kraju. Niechaj rząd, 
czy tam Rada państwa lub ktokolwiekbądź 
przekona Galięję, sejm posłów, że elaborat czy­
ni zadość wszystkim jej potrzebom, ze wzglę­
du na które rezolucja uchwaloną, ponowioną 
i w Radzie państwa wniesioną została, to z 
pewnością ani Galicja, ani sejm, ani posło­
wie nie będą upierać się przy rezolucji i z 
ochotą przystaną na ustępstwa elaboratowe.

Zm̂ \ r L s s  
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forzecz będzie także skończona pom yśh

rządu centralistycznego i jego palladynów
Dopóki jednak ani w teorji ani w praktyce 
a!?wód ten nie będzie przeprowadzony, nikt 
S , i e  m oi. .ym igać, aby kraj, sejm . 
nnsłowib postępowali wbrew własnemu su­
miennemu, i z pewnością nie przeciw pan-^ 
„l W11 i dynastji wymierzonemu przekonaniu.

Wodzące rej pisma centralistyczne bar­
dzo się uradowały zwołaniem wyborców lwow­
skich na onegdaj, spodziewając się, ze przyj­
dzie na niern do skandalów kompromitują­
cych. Fakt ten powinien być wskazówką dla 
kierowników takowych zgromadzeń tak we 
Lwowie jak i w innych miejscach. Sąd o 
posłach, o delegacji powinien być sumienny, 
w razie potrzeby surowy, ale broń nas Boże 
od skandalów!

W sprawie dyslokacji wojsk, o której 
wczoraj wspomnieliśmy, podaje Bohemia na­
stępującą, przez wszystkie pisma podnoszoną 
korespondencję:

„Administracja wojskowa i rządy obu 
części państwa zajmują się obecnie rozwią­
zaniem sprawy umieszczenia wojsk w kosza­
rach i sprawą ich dyslokacji. Obie sprawy 
są ściśle z sobą związane. Obowiązek gmin 
dawania kwater żołnierzom i oficerom jest 
dla nich formalnem nieszczęściem. Nie każda 
gmina, nie każdy okręg posiada koszary, a 
przecie tak w interesie gmin, jako też służ­
by, karności i doskonałości wojska byłoby 
do życzenia skoncentrowane wojska umie­
szczenie. Dawno już o tern myślano, ale prze­
szkody okazywały się niepodobnemi do po­
konania. Ankieta wojskowa już zajmowa­
ła się ich pokonaniem, i objawiły się dwa 
zdania: albo niechaj gminy budują koszary,
a państwo przyczyni się do tego w stosunku 
odpowiednim, albo niechaj państwo buduje a 
gminy się przyczyniają. Ciężar ten ma być 
rozłożony na podstawie siły podatkowej, po­
siadłości gruntowej itd. W tym względzie je­
dnak napotyka się ważne przeszkody miano­
wicie w Węgrzech, gdzie pomiary katastralne 
jeszcze są wadliwe i trudno dokładnie ozna­
czyć posiadłość gruntową gminy. Zgodzono 
się tylko na to, że gminy musiałyby inde- 
mnizować przypadający na nie ciężar kwate­
runkowy. Trudno, dalej, wyszukać odpowie­
dnie place musztry, strzelnice, ujeżdżalnie 
i t. p. Niemało jeszcze czasu upłynie, nim 
się to wszystko ułoży. Na razie wystarczy 
poruszenie tej sprawy, zkąd przecie kiedyś 
dojdzie się do zadowalniającego rezultatu.

„Inna komisja zajmuje się drugą sp™. 
wą, stałej dyslokacji, stałych załóg. Delega­
cje wspólne zawsze obstawały przy przenie­
sieniu pułków do ich okręgów uzupełniają­
cych (zkąd się rekrutują), z tem zaś zwią- 
zany jest system stałych załóg. Przeciw te-
mi1an7I-aCZał° ™iuiaterjum wojny skrupuły, 
carie^ i iew P°̂ huczne, k tó ry ch  jednak dele­gacje ani w ogolę, ani w szezesóle nie u- 
znawały widząc znaczne korzyści, jakie z 
zaprowadzenia dywizyj terytorjalnych wypły­
wają. Skrupuły te w ministejum 7 wojny je- 
unak ciągle jeszcze panują; komisja znowu 
zajmuje się pytaniami: „Czy n p . p u łk f k t <5_ 
ry się rekrutuje w Dalmacji ciągie ma prze­
bywać tylko w Dalmacji, i odosobniony od 
innych stracić poczucie łączności z resztą 
armii? Z drugiej strony, dajmy na to, że w 
pewnym kraju koronnym wytworzy się duch 
nieprzyjazny rządowi, czyż nie usiłowanoby

dachem tym natchnąć i odnośne pułki? A 
wreszcie, czyż rekrutowane w Węgrzech puł­
ki mają, co się tyczy dyslokacji, być zale- 
znemi od sejmu węgierskiego, a cesarz jako 
wódz najwyższy ma utracić prawo dysloko­
wania?11 Jak widzimy z tych zarzutów, spra­
wa to bardzo trudna do rozwiązania.11

Pisma wiedeńskie wynurzają nadzieję, 
ze znajdzie sie przecie jaka droga do wyj­
ścia z tych trudności i delegacjom będzie 
przedłożony projekt ustawy, który obie czę­
ści państwa zadowolić się stara.

Nam się zdaje, że raczej zadowoli Pru­
sy i Moskwę, jeżeli tym projektem zostanie 
zwichnięty dopiero co zaprowadzony system 
dywizyj terytorjalnych, który podaje możli­
wość szybkiego zebrania wojska przeciw nie­
przyjacielowi. Dla skrupułów politycznych, 
które przecie w Węgrzech okazały się płon- 
nemi, zaniedbano w Przedlitawii landwerę i 
tym sposobem odjęto państwu znaczną część 
składową jej sił wojennych, — óla tych sa­
mych, tak samo płonnych skrupułów ma być 
i reszta sił tych zwichniętą! Nie wierzymy, 
aby to się centralistom udało.

Czytamy w Gwiazdce Cieszyńskiej:
„Obecne ultra - niemieckie gospodarstwo 

gminy cieszyńskiej doskwiera już bardzo mie­
szczanom tutejszym, bo coraz głośniejsze mię­
dzy nimi niezadowolenie. Mieszczanie skarżą 
się, że tylko w czasie wyborów są poważam, 
ale potem życzenia ich nie uwzględniają się; 
że obcych ludzi powołuje się na posady szkol­
ne i urzędowe, a tutejszych usuwa się; _ ze 
bezpieczeństwo i czystość miasta są zanied­
bane, że w szkołach zabroniono uczyć po 
polsku i t. d. Najwięcej niezadowolnionymi 
są przedmieszczanie, i dlatego przedmieścia 
Frysztackie, Mała Łąka, Brandys, Kamieniec 
i Saska Kępa chcą się nawet odłączyć ' oso 
bną gminę utworzyć. Z powodu takiego 
zadowolenia pojawiają się tez arty y
szyna w innych gazetach. Niedawno P g
Politih umieściła taki artykuł, k y y y
wano sobie, bo dotknął niektoryc i y E
spraw miejskich. Powiada on międ y ■
„Żadne miasto nie jest w swym system wy­
borczym tak nieszczęśliwe jak Cieszyn, bo 
25 członków liczący Wydział składa się prze­
ważnie z c. k. urzędników, doktorów, profe­
sorów, pensjonistów i t. P- którzy z burmi­
strzem dr. Demłem na czele stanowią jedną 
partję. Dr. Demel dość długo potrafił zacho­
wać zewnętrzny blask zarządu gminnes0 ;
ąjp c*aoŁ«-l ooLokałnym pO-
gląda na mieszczan jako na małoletnich lu­
dzi, i żąda od nich bezwarunkowego posłu­
szeństwa, gdyż przy głosowaniu w sprawach 
gminnych na swój wierny zastęp spuścić się 
może. Lecz cóż ci wszechwładni panowie do­
tąd zrobili dla dobra mieszczan ? Dożyliśmy
sprzeniewierzenia kasowego, a nie słyszymy 
o załatwieniu; mepozwolone przekroczenia 
preliminarza wynoszące kilka tysięce złr. nie­
dawno dopiero zostały pokryte, i gdy ogień 
niszczył mienie mieszczan, nie pokazał się 
żaden z tych panów ; a gdy chodzi o obsa­
dzenie posady urzędnika, nauczyciela lub słu­
gi, których koszta utrzymania spadają na po­
datkujących, zasiadają oni w pełnej liczbie 
około zielonego stołu, aby swoją plenipoten­
cję udowodnić. Wystosowano do burmistrza 
dr. Demla, petycję, którą podpisało 500 mie­
szczan (większość Wszystkich trzech ciał wy­

borczych), żądając uwzględnienia powszechne­
go życzenia miasta przy obsadzeniu posady 
lekarza miejskiego; lecz to nazwano presją! 
Wysławiany bojownik wolności zapomniał się 
na chwilę, i dyktował in  siatus quo. Z 21 
członków obecnych 9 opuściło swe miejsca, 
i biurokratyzm odniósł znowu jedno zwycię­
stwo."

Z zagranicy.
W chwili, gdy główniejsi dyplomaci silą 

się nad tem, jakby wspólnie porozumieć się, 
odsunąć wzajemne niesnaski i wziąć w kle­
szcze pragnienia ludów, w chwili, gdy nawet 
dzienniki inspirowane nie śmią zaprzeczyć, 
iż przygotowujący się zjazd w Berlinie za­
graża ludom reakcją, zwracać musi uwagę 
t°, że więcej jak kiedykolwiek owe państwa 
starają się o zwrost sił militarnych. Czułość 
pod tym względom Prus jest rażącą. Władze 
wojskowe pilnie opatrują twierdze, obecnie 
zaś głoszą potrzebę zdwojenia artylerji. Prze­
ciw komu więc podobne ostrożności, na co 
podwyższać koszta, kiedy zjazd ma utrwalić 
pokój? Dla pokouania intemacjonału zbyte­
czną jest artylerja, kwestja polska dziś me 
przedstawia się tak groźno, aby dla jej przy­
gaszenia zbrojne należało czynić przygotowa 
nia. .Turcja myśli wprawdzie o odrodzeniu, 
ale nie jest w stanie rozpoczynać wojny. 
Zjazd więc w Berlinie, jeżeli ma na celu 
przedłużyć pokój, to wszakże dlatego tylko, 
aby tym sposobem zyskać czas do przygo­
towań, których zdaje się wymagać oddawna 
nad społeczeństwem europejskiem zawieszona 
burza.

Dawno Polsce nie groziło tak silne jak 
obecnie niebezpieczeństwo, zewsząd rzucają 
się na nas z zaciętością. Zamiary nieprzyja­
zne zaborców naszych, skłoniły posługaczy 
wszelkiego rodzaju do nikczemnych względem 
sprawy polskiej wystąpień. Za niemieckiemi 
i moskiewskiemi dziennikami poszła z różne- 
mi oskarżeniami prasa innych krajów.

Przez uległość dla Moskali jedno z 
pism rumuńskich Noul Curieru Romanu 
czyni to samo. Mimo tego wszystkiego nasi 
nieprzyjaciele czują jak potężną jest jeszcze 
sprawa polska, że jest ona w stanie wszelkie 
ich plany awithnąZ to też W różny spo- 
sód ale bardzo obszernie zajmują <«<? kwe- 
stją polską. Widzimy to w każaem piśmie, 
które przystępuje do rozbioru znaczenia zja­
zdu berlińskiego.

Niedawno Uolos podniósł na nowo kwe- 
stję ugody z Polakami — korzysta obecnie 
z tego Spener. Ztg i w artykule pod napi­
sem „ Gołos i Polacy" zajmuje się myślą 
podjętą. Artykuł ten ma znaczenie ze wzglę­
du na sfery, jakie zwykle reprezentuje wspo- 
mniona gazeta.

Spener. Z tg. powiada iż „Polacy mają 
przeświadczenie o przykrej sytuacji11 nie 
tracą jednak nadziei na lepsze, a dalej 
mówi:

„Polacy są drzazgą w ciele trzech mo­
carstw, a przedewszystkiem Moskwy, która 
sobie umiała w swoim czasie zapewnić lwią 
część zdobyczy. Powstanie 1863 r. wprawdzie 
zgniecione zostało ogromnym nakładem ludzi
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i pieniędzy, lecz ośmioletnie wysiłki zlania, 
wiążące się z przywróceniem panowania mo­
skiewskiego, najmniejszego nie miały pozy­
tywnego skutku. Przyznaje to nietylko każdy 
rozsądny Moskal w cztery oczy, lecz prasa, 
nie wyjmując nawet ultra-narodowej, wypo­
wiedziała to bez ogródek. I na to się juz 
zgodzono, że nic nie wywarło i nie wywiera 
ciągle zgubniejszego wpływu na wewnętrzny 
rozwój Moskwy, jak środki gwałtowne, ja- 
kiemi posługiwano się dotąd dla zgniecenia 
Polski."

Niemcy dziś naśladują w postępowaniu 
z Polakami w zupełności prawie Moskali a 
w walce, jaką wypowiedzieli żywiołowi pol­
skiemu, nie mniejszy spotkać ich musi za­
wód — mogli już o tem przekonać się do­
tychczas — ale zwykle co się widzi u in­
nych, tego trudno jest spostrzedz u siebie. 
Obecnie właśnie jeżeli wierzyć mamy donie­
sieniom Gaz. Kol. z Poznania, nowy zamach 
szkodliwy dla narodowości naszej, przygotowują 
Niemcy — zamierzają oni odtąd rekrutów z 
Poznańskiego i Szląska Górnego wcielać do 
pułków tylko czysto-niemieckich

W Hadze 2. września ma się odbyć 
zjazd delegatów intemacjonału, na zjazd ten 
zwracają uwagę rządy. W Moskwie podobno 
skutkiem przesłanych zaproszeń do przyjęcia 
udziału wiele osób aresztowano.

Ruch socjalny w Niemczech rozwija się 
co raz więcej, z tego powoda miały nieda­
wno miejsce krwawe nawet zajścia — w 
Berlinie zaś gwałtownie mnoży się proleta- 
rjat obok kolosalnych fortun. Ten brak ró­
wnowagi ekonomicznej jest w istocie gro­
źnym i Bismark, który niedawno rozdmuchi­
wał w Paryżu zachcenia socjalistów,' przyja 
źnie patrzył na zawichrzenia komuny, łatwo 
zginąć może od broni, jaką używał przeciw 
ko swym nieprzyjaciołom.

W Anglii rozpoczęło się już tajne gło 
sowanie świeżo uchwalone. Pierwszy raz wpro­
wadzono je w Poutrefort, gdzie wybranym 
został minister marynarki Cbilders należący 
do przeciwników obozu konserwatywnego.

Tiempo utrzymuje, że w Hiszpanii chaos 
oddawna istniejący wyrobił u wielu przeko­
nanie, ■ iż tylko Bismark zdolny jest zbawić 
Hiszpanię, gdy rządy nad nią zostaną po­
wierzone Hohenzollernom. Trudno wierzyć, 
aby myśl podobna mogła urodzić się bez 
wiedzy kanclerza niemieckiego, , któremu dla 
sprowadzenia Francji nowych kłopotów, osa­
dzanie na tronie ■----- *■—^
Dyłoby baruzu poźądanein.

Nowy zwrot, jaki Midat bas?a nadaje 
polityce Porty Ottomańskiej, pełen męzkości, 
zwraca uwagę świata politycznego. Nowy we­
zyr Oparł się na stronnictwie „młodej Tur- 
cji", i jak się pokazuje, myśli o przeprowa­
dzeniu nowych reform.

Plan odrodzenia, podany w imieniu mło­
dej Turcji sułtanowi przez jego dotychczaso­
wego sekretarza, ułożony zapewne z wiedzą 
Midata, zasługuje na uwagę. Autor domaga 
się zmiany władzy absolutnej, a rozbierając 
smutny stan Porty, przedstawia potrzebę zbli­
żenia jej z Zachodem, i bardzo obszernie 
kreśli, jak szkodliwy wpływ dotąd wywierała 
Moskwa na sprawy, tureckie. Z memorjałem 
tym w jednym z najbliższych numerów po­
staramy się zaznajomić czytelników.

Pogadanki naukowe.
przez

Maksymiliana Kawczyńskicgo.

n .

(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 215 i 216). 
w noDrzednim ustępie wykazaliśmy,

nautowe b0 am
czesnych chemików, czy stawili, nie
wana, ani zadanie, Kiore at, 
odpowiadały godności naukowej, ^ , ^  
czyniały się do rozwoju wiedzy. ?kowvcj1 
atoli zaprzeczyć, że materjał przyp zebrany>

S Ł l e  ' “ . “ mitów, i tu oto przychodzi 
mmTówiC “ pracach, które uczem przez 
Niemców za istotnych reformatorów chemii 

Stihl, Priestley, Cayendnh, 
S E Y  inni obok nich wykonali, przycho-

* 2 ,  r o z m iy c  zasługo , ! ■ *  ™  ■ * « * > g .

na

dzi nam
^ . v. i fi7Vk i chemik zasłużony, lekarz S ta h l jm y   ̂ T(TA ówczesnego króla

łfzgięciu należy- 
' l* S t u A ““V
przyboczny F r y ^ ^  ^ ^ g j  w chemii teo- 
pruskiego, jest ^ , ieco j 0kła-
m  f 1 o g i 81 y c z u ® J» : gtarali. Nie łatwą 
dniej opisać będzie wszystkie wy-
będzie to rzeczą, po de flogistonu wię- 
myślone pojęcia ta tyWnych, niz pozyty- 
cej ma ram ion ^ ^  ^  czem nie jest)
wnych, lepiej istocie. W piśmie swem
J 3 0 0 ZdSwiadczeó, obserwacji iuwag“ (Stahli
ernerimenta etc. CCC Numero ąualium alibi 
Yei nulla, vel rara invenitur) takie podaje 
flogistonu tego znamiona:

wy we wszystkich ciałach tak roślinnych jak 
zwierzęcych, znajduje się.

2. Materja ta jest suchą, ziemną i pal­
ną, bardzo obfitą i lekko tylko z ciałami 
złączoną.

3. We wszystkich trzech królestwach 
natury taż sama materja się znajduje i z je­
dnego w drugie przenieść się daje.
t /awipra f  Swoim pierwiastekten zawiera i jemu tylko zawdzięcza że sie 
płomieniem pali, aż do zupełnego%tr’a w ie £  
się.

5. Materja ta ogniowa nie podlega przy­
miotom elastyczności. 5 v y

Taki opis flogistonu znajdujemy u Stah- 
la. Opis ten bardzo się różni od opisów da­
wanych przez średniowiecznych alchemików; 
więcej w nim treści i sensu. W gruncie rze­
czy atoli teorja ta flogistyczna niczem więcej 
nie jest, jak uzupełnieniem pojęcia czwarte­
go arystotelesowego elementu, to jest ognia. 
Wymierzona jest głównie przeciw teorjom, w 
poprzednim ustępie opisanym, które uwa­
żają siarkę jako element palny, we wszyst­
kich palnych ciałach się znajdujący. Pomię­
dzy uczonymi w krótkim czasie zdobyła so­
bie wielkie uznanie, chociażby może dlatego, 
że arystotelesowych pojęć nie niszczy, owszem 
zgrabnie do nich przystaje.

W pismach innych zwolenników flogisto­
nu znajdujemy następne uwagi:

że flogiston a światło i czysty ogień jest 
jedno i to samo,

że zdaje się, jakoby i płyn elektryczny 
był flogistonem,

że flogiston, czyli inaczej o g i e ń  s t a- 
ł y tworzy część składową ciał złożonych, 
mianowicie zaś siarki, oleju, węgla i innych 
ciał palnych,

że lekkość flogistonu naprowadza na to, 
aby go uznać za przyczynę zapachu,

że zdaje się, jakoby był przyczyną ko­
lorów.

Powoli tak na rachunek flogistonu za­
częto pisać wszystko, czego inaczej wytłuma­
czyć nie zdołano. W skutek tego zrobiła się 
z niego nowa w chemii mytologiczna istota, 
potężniejsza niż inne, którą na pozór tłóma- 

il.j pząę rozumnie niejeden objaw chemiczny,
1. M a te ija ln y , is to tn y  p ie rw ia s te k  o g n io - |  w p ro w ad za ła  n a jle p sz e  u m y s ły  n a  b e z d ro ż a ,

Boylemu należy się niepospolita zasługa, 
że pierwszy zwrócił uwagę na gatunek po­
wietrza , różny od powietrza atmosfery­
cznego. Powietrze t o , uważał, wycho­
dzi z materji roślinnych gnijących, uwa­
żał, ze więcej go wychodzi w próżni pom­
py powietrznej, niż w powietrza zgęszczonem, 
że wszystko co przeszkadza fermentacji, prze­
szkadza także tworzeniu się tego gazu, że 
powietrze to jest różne nieco według tego, 
z jakiej się materji rozwija. Najważniejszą 
gazu tego cechą, ze zwierzęta w niem od­
dychać nie mogą, a wystawione na jego 
działanie umierają. Gaz ten znany nam dzi­
siaj jako kwas węglany, przez Boylego sztu- 
cznem powietrzem nazwany został.

Niepoślednią jest i to zasługą Boylego, 
że zalecał pierwszy, aby chemii nie badać w 
celach jakichś szczegółowych, obcych nauce, 
nie tak więc, jak to czynili alchemiści aby 
złoto robić, ani tak, jak Paracelsus żądał w 
celach medycznych, ponieważ to prowadzi u- 
miejętność na bezdroża, z których trudno 
jej potem wybrnąć. Nauka chemii powinna 
)yć zdaniem jego traktowana sama w sobie, 

jak jedna z nauk przyrodniczych.
Poznanie powietrza sztucznego przez 

Boylego, dało początek do prac skierowa­
nych szczególniej do rozpoznania właściwo­
ści gazów, które prace w chemii tworzą oso­
bną epokę znaną pod nazwą chemii pneu­
matycznej, epokę obejmującą największe che­
miczne odkrycia i przygotowującą zupełna 
retormę tej nauki.

Po równie znakomitym jak skromnym 
tym badaczu należy nazwać H a l e s a ,  baro- 
neta i księdza angielskiego, który w znako- 
mitem na owe czasy dziele o s t a t y c e  r o ­
ś l i n  przedstawił nowy środek do badań che­
micznych,  ̂ to jest wagę. Za pomocą wagi 
wykazał, ze przy zwapnianiu kruszców nie 
flogiston powiększa ich wagę, lecz powietrze 
które się z niemi wiąże, a wykazał to sposo­
bem nader prostym: z czystego ołowiu otrzy­
mał przez destylację siedm stóp kubicznych 
powietrza, ze spraźonego ołowiu otrzymał 
stóp 34. Doświadczenie tak proste, a tak 
niezbite, było faktem przeciw teorji flogisty-
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robiła ich ślepemi na najwidoczniejsze zja­
wiska, przeszkodziła niejednemu do odkrycia 
prawd, które inaczej byłby może odkrył z 
łatwością. Wszyscy bez wyjątku uczeni hoł­
dowali tej nauce, a kiedy była zaczepiona, 
bronili jej zawzięcie. Wymienić atoli tutaj 
należy Buffona, który w wstępie do swej mi­
neralogii zauważył, że flogiston jest raczej 
istotą metodyczną, niż naturalną. Dopiero 
Lavoisier po długiej walce rozbił tego bożka 
chemii niemieckiej.

Tak więc pomysły Stahla, choć były 
próbą jakiegoś postępu, nietylko że się do 
rozwoju chemii nie przyczyniły, ale, rzec mo­
żna, że rozwój ten poniekąd opóźniły.

Więcej do zdrowych o chemii wyobra­
żeń niż Stabl, zbliżył się R y s z a r d B o y- 
1 e, syn lorda angielskiego, hrabiego Cork.
Korzystając ze znacznego majątku, który
wziął po ojcu, oddał się badaniom fizyczno- 
chemicznym, które wtedy bardzo znacznego 
wymagały nakładu, czasu i cierpliwości, po­
nieważ przyrządy i narzędzia do nowych prób 
i doświadczeń nowo wymyślone, podług no­
wych wzorów i często z drogiego mate- 
rjału robione być musiały. Założył on 
Towarzystwo n i e w i d z i a l n y c h ,  tak zwa­
nych dlatego, ponieważ zajęci badaniami na- 
ukowemi, rzadko się publicznie pokazywali.
Z tego to Towarzystwa powstało później kró­
lewskie Towarzystwo w Londynie, tj. akade­
mia nauk angielska, która niebawem zasły­
nęła imionami takich ludzi, jak Newton,
Locke, Black, Hales, Priestley, Watt, Caven- 
dish, a której sława i pożyteczność do dzi­
siaj w niezmiejszonym trwa stopniu.

Boyle był pierwszym, który zaczepił słu­
szność dowodow na to, że sól, siarka i żywe 
srebro są częściami składowemi wszystkich 
materyj, lecz co więcej: ośmielił się pomy­
śleć, że i arystotelesowe elementa prawdziwe- 
rni elementami nie są. Liczba elementów che­
micznych znaną i oznaczoną dotąd nie jest 
tak twierdził, ponieważ za element uważać 
należy to, co się na inne części rozłożyć nie 
da. Śmiały ten pomysł nie był niczem więcej 
jak pomysłem, ponieważ żadnym go dowo­
dem Boyle poprzeć nie umiał, pożostanie ______ ,
atoli dowodem na to, że często myśl uprze- I cznej silnie mówiącym, ale mało uważanym, 
dza doświadczenie, dowody. ( Zdaniem Halesa powietrze wchodzi w skład

większej części ciał natury, istnieje w nieb 
we formie stałej, pozbawione swej formy po­
wietrznej. Opinia ta tem więcej zasługuje na 
uwagę, że stoi w zupełnej sprzeczności z o- 
opinią Stahla, który w swych „Eksperymen 
tach" (§. 47.) mówi, „że elastyczność powie­
trza tak mu jest właściwą, iż w stan zgę- 
szczony ani samo w sobie, ani też w żadnym 
związku wprowadzone być nie może."

Nazwisko B l a c k ’a (autora „Element 
of the chemistry") w tej epoce chemii bar­
dzo jest znane. Black zbadał i opisał dokła­
dniej powietrze sztuczne, o którem pierwsza 
wiadomość Boyle podał. Gaz ten przez niego 
p o w i e t r z e m  s t a ł e m  nazwany został dla­
tego, ze otrzymując je z minerałów lub’ ma­
terji roślinnych, sądzono, że był w nich 
przedtem we formie stałej i tworzył cześć 
ich składową. Znane w chemii i fizyce teo- 
rje o cieple utajonem w nim ma swego au­
tora. Teorja ta później przeciw systemowi 
flogistycznemu dzielną była bronią.

Przychodzi nam teraz mówić o pracach 
chemika, którego imię powszechnie jest zna­
ne, i zasługi istotnie bardzo wielkie. P r i e  
s t l e y ,  czczony przez uczonych jako znako­
mity fizyk, filozof i teolog, prześladowany 
przez pospólstwo z powodu wolnomyślnych 
pojęć o religii, choć był stanowczym nieprzy­
jacielem niedowiarstwa, w chemii takie po­
czynił odkrycia, że zasługi jego pod tym 
względem, zdaniem niektórych, ubiegają się 
o pierwszeństwo z zasługami Lavoisiera. Je­
mu przypisuje się odkrycie, że powietrze nie 
jest eleineptem, ale ciałem złożonem. Wa­
żność pytania, komu się pierwszeństwo od­
krycia tego należy, nie jest mała, ponieważ 
należy ono do największych odkryć nauko­
wych i kamieni węgielnych nowoczesnej chemii.

Priestley zajmował się najprzód doświad­
czeniami, tyczącemi się powietrza stałego. 
Potwierdził najprzód doświadczenia Blacka, 
że jest ono cięższem niż powietrze zwyczaj­
ne, choć różnica nie wielka;

zauważył, źe zapalona świeca, żarzący 
węgiel lub drzewo, natychmiast w powietrzu
tćm gasną;

zauważył, i i  można powietrza stałego 
napędzić do wody, która wtedy nabiera sma­
ku i przymiotu wód sżczawiastych;
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K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski. Dowiadujemy się 
z kompetentnego źródła, 'że komisja sanitarna, 
wybrana z powodu zbliżającej się cholery, wcale 
bezczynną nie jest. Od czterech tygodni odbywa 
posiedzenia i wszystkie na przypadek cholery po­
czyniła potrzebne przygotowania. Nie ogłasza zaś 
takowych, ażeby daremnie nie trwożyć ludności. 
Komisja ta sprowadziła z Kałusza potrzebne in- 
gredjencje do masy Sieverna, która jest dziś za 
najskuteczniejszy środek do desinfekcji uznaną, 
kazała sporządzić wielką ilość tej masy, aby ją  
módz właścicielom domów po cenach jak naj­
niższych odprzedawać. Stopa sześcienna tej masy 
wystarcza do jednorazowej desinfekcji domu za­
mieszkałego przez 60 osób, a kosztuje w miej­
skim dworcu budowniczym (na Zielonem) 7 cen­
tów. Właściciele domów mają więc najlepszą 
spesobność nabycia tej masy bardzo tanio i roz­
poczęcia desinfekcji. W ratuszu tę czynność 
przedsięwzięto i okazała się ta masa bardzo 
skuteczną.

W przyszłym tygodniu będzie dana po raz 
pierwszy opera „ Ł u c j a " .  Ma to być najzna­
komitsza partja pani Jakowickiej.

D. 15. b. m. przyjmował minister handlu 
dr. Banhans, deputację Stowarzyszenia pocztmi- 
strzów galicyjskich. Deputacja skreśliła mu bar­
dzo smutne położenie pocztmistrzów tutejszych, i 
prosiła o zaradzenie, o co zresztą pisemnie już 
kilkakroć podawano. Miuister według Pressy 
przyrzekł deputacji, że ile możności szybko po­
czyni zarządzenia, aby sluszuym żądaniom peten­
tów zadośćuczyniono.

O przyczynach, które spowodowały pana 
Hermana wyprosić p. agenta policyjnego Kretca 
z kawiarni, gdy tenże zrana przed 8 przyszedł 
tam na kawę, dowiadujemy się bliższych szcze­
gółów. Pan Kretc miał polecenie wyśledzić je­
dnego izraelitę, który od dłuższego czasu powo­
ływany na plac asenterunkowy, się nie stawił lecz 
ukrywał we Lwowie; i wyśledził go p. Kretc w 
kawiarni p. Hermana, dopilnował go i gdy tenże 
wyszedł z kawiarni, przytrzymał na ulicy i 
odprowadził na plac asenterunkowy. Izraelitę tego 
wzięto do wojska natychmiast. Ztąd między iziae- 
litami uczęszczającymi do kawiarni p. Hermana 
wielkie oburzenie na ajenta policyjnego, który 
się poważył wyśledzić zbiega od rekrutacji. Ztąd 
też i oburzenie pana Hermana, iż straci! jedne­
go gościa.

Komisja wojskowa w Kadzie miejskiej mogła­
by wiele o podobnych sprawach powiedzieć. 
Wszelkie usiłowania jej ażeby ukrywających się 
przed rekrutacją izraelitów wyśledzić i przystawić 
na plac asenterunkowy, zwykle były nadaremne. 
Wyznaczono nawet osobne wynagrodzenie dla a- 
gentów, którzyby zajęli się wyśledzeniem, lecz i 
to było nadaremnem. Łatwo więc zrozumieć gniew 
guści kawiarni p. Hermana, izraelitów, ii znalazł 
się agent, który tej komisji poszedł na rękę, więc 
ukarać chcieli tego agenta aby tern odstraszyć 
inuych od pełnienia swoich obowiązków. Ale o tern 
wszystkiem p. Herman, który ze swojem zażale­
niem pobiegł do Dziennika polskiego pewnie 
redaktorom Dziennika polskiego nic zgoła nie 
powiedział, i ztąd owa niesłuszna napaść na 
urzędnika policji, który p. Hermana skazał na
Iro^a TiłO"i oiinn,

— (J . T.) Teatr. Przedstawienie piątkowe
składało się z operetki Offenbacha „Wesele przy 
latarniach", przysłowia dramatycznego „Przez 
zazdrość" Musseta, i komedyjki pana Stanisława 
Dobrzańskiego p. t. „Tajemnica."

„Przez zazdrość* Musseta (w oryginale nosi 
nazwę V  ane et le ruisseau) odznacza się 
wdziękiem właściwym wszystkiemu, co wyszło z 
pod pióra tego poety. Wdzięk ten polega na lek­
kim, swobodnym rysunku sytuacji i swawolnej 
elegancji djalogn; trzeba więc gry bardzo lekkiej, 
swobodnej i wprawnej, aby ten wdzięk jak puch 
z kwiata zerwanego nie otrząsł się w przedsta­
wieniu.

Pan Podwyszyńskij miał trudną rolę Val- 
bruna, owego marzyciela-osla, co lęka się przejść 
przez strumień, choć mu łąka pachnie z tamtej 
strony, i przyznać należy, iż wywiązał się z niej

zauważył, źe mięszanina siarki i żelaza, 
wsunięta w naczynie, zawierające powietrze 
stałe, zmniejsza ilość tego powietrza; co wię­
cej, powietrze stałe, szkodliwe oddychaniu, 
zamienia się na zdrowe, zwyczajne powie­
trze, oddychaniu służące. Z tego wniosek, 
że powietrze stałe można zamienić na zwy­
czajne, dodając mu flogistonu, następnie zaś 
wniosek drugi, że p o w i e t r z e  z w y c z a j ­
ne  s k ł a d a  s i ę  z p o w i e t r z a  b e z f l o g i -  
s t y c z n e g o  i p o w i e t r z a  f l o g i s t y c z -  
u e g o .

Wniosek ten nadzwyczajnie ważny, za­
wierający jądro największego w chemii odkry­
cia, występuje tutaj jako pojęcie bardzo nie­
jasne, jakoby domyśliwane.

Mniemał Priestley, że powietrze to skła­
da się z powietrza bezflogistycznego, czem 
chciał oznaczyć tlen. Każde atoli powietrze 
jest bezflogistyczne, ponieważ flogiston nie 
istnieje. Z tejże samej przyczyny nie można 
mówić o powietrzu flogistycznem, o którem 
zresztą Priestley sam  ̂ nie wiedział, jakiem 
ono miało być właściwie.  ̂ Później zmienił 
Priestley swoje zdanie o istocie bezflogisty­
cznego powietrza, twierdząc, źe powstaje ono 
z pewnej ziemi, połączonej z kwasem sale- 
trzanym i nieco flogistonu. Lecz i to wyo­
brażenie zarzucił, sądząc, ze prawdziwym 
składem powietrza bezflogistycznego jest flo­
giston,'ruda żelazna i coś więcej jeszcze., P - 
niej znowu swoją o tern opinię odmieni

Mimo tych zmieniających się a nieura- 
dnionych wyobrażeń, poznał Priestley, czego 
mu odmówić niepodobna, że powietrze atmo­
sferyczne jest ciałem złożonefti, choć ani o 
kwasorodzie, ani azocie, częściach składo­
wych powietrza, należytego wyobrażenia nie 
miał, istoty ich nie poznał i poznać nie 
mógł. Dlaczego? Dlatego, ponieważ nie mógł 
się pozbyć wiary w urojony flogiston, które­
go szukał wszędzie, który mu się w skutek 
tego pokazywał wszędzie, zakrywając sobą 
materje, w rzeczy samej istniejące.

Utalentowany ten badacz robił próby 
co do skutków, jakie powietrze s t a ł e  spra­
wia na zwierzętach. Zmuszone do oddycha­
nia tem powietrzem, niebawem umierają. 
Uważał to na myszach, owadach, motylach, 
ślimakach, które natychmiast wpadały w bez­
władność; można je było atoli przywołać do

bardzo szczęśliwie. Pan Kwieciński grał z wiel­
ką swobodą, ale przypominał więcej warszawskie­
go brukowca, niż wesołego markiza paryskiego. 
Dwie role koDiece odegrały panna Deryng i pani 
German.

W niedzielę przedstawiano „Karpackich G6 
rali" Korzeniowskiego. Bardzo to stosowny wy­
bór na * przedstawienie niedzielne. Sztuka sama 
niewiele ma dramatycznego żywiołu; dramatyczność 
jej jest czysto zewnętrzną, charauter tam wcale 
nie istnieje. Ale przedmiot swojski, tło swojskie, 
ubiory, śpiewy góralskie, wszystko to składa się 
na to, źe sztuka jest zawsze mile widzianą w 
najszerszych kołach publiczności.

W roli Antosia Kewizorczuka wystąpił pan 
Ładnowski. Była to rola zbyt lekka na barki 
naszego artysty, aby jej uie miał odegrać z ca­
łą swobodą i siłą, jakiej ta rola wymaga Serce, 
odwaga i siła, to są pierwiastki tej ro li; pan 
Ładnowski bardzo pięknie je uwydatnił.

Komiczną, typową postać manaatarjusza 
przedstawił pan Lintowski wybornie. Pan Linkow- 
ski celuje w przedstawieniu podobnych typów, a 
mandatarjusz należy do najlepszych ról jego Cna- 
rakteryzacja i komiczna powaga pijauicy pobu­
dzała cały teatr do śmiechu.

Ulubioną arję „Hej bracia opryszki" od­
śpiewał pan Zakrewski głosem pełnym, miłym i 
dźwięcznym. Szkoda, że chór towarzyszący panu 
Zakrzewskiemu był bardzo słaby; arja sprawi­
łaby była większe wrażenie.

— Mianowania. Cesarz zatwierdził wybór 
Zygmunta Zjikra, właściciela dóbr w Chorośnicy, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Mo­
ściskach.

Namiestnik zamianował kandydatów konce­
ptowych Ignacego Fido i Dyonizego Zawadzkiego 
adjunktami konceptowymi namiestnictwa.

Namiestnictwo zamainowało komisarzami dla 
próbowania i uadzorowania kotłów parowych c. k. 
inżynierów: Jana Matulę z siedzibą w Nowym 
Sączu dla powiatów nowosądeckiego, limanow­
skiego i grybowskiego, Henryka Kohla z siedzibą 
w Przemyślu dla powiatów przemyskiekiego, mo- 
ściskiego i birczańskiego, M. Knkalkiego z siedzibą 
w Jaśle dla pow. krośnieńskiego i e. k. adjunkta 
budowniczego Józefa Brauhseisa z siedzibą w Sa­
noku dla powiatu sanockiego, liskiego i brzo­
zowskiego.

— Wybory uzupełniające. Wybory uzupeh 
niające do rady powiatowej w Brzesku odbyły 
się 23. i 24. lipca. Wybrani zostali: Marcin 
Grochola naczelnik gminy Ładowniki z grupy 
gmin wiejskich a p. Tytus Dobrzyński właściciel 
dóbr Jurkowa z grupy większych posiadłości. — 
P . Józef Miliński właściciel dóbr Helenkowa wy­
brany został 10 . bm. członkiem rady powiato- 
lowej w Brzeżanach z grupy- właścicieli więk­
szych posiadłości.

Wybór uzupełniający jednego członka do 
rady powiatowej w Samborze z grupy gmin 
wiejskich odbędzie się dnia 1 0 . września br.

Wybory uzupełniające dwóch członków do 
rady powiatowej w Horodence z grupy większych 
posiadłości odbędą się dnia 10 . września br.

Wybór uzupełniający jednego członka do 
rady powiatowej w Krakowie z grupy gmin wiej­
skich odbędzie się dnia 10 , września br.

Wybory odbędą ai<< w mloćaio pnwiatowom, 
o- «Ad7.iBie i  miejocu takowych zawiadomieni zo­
staną wyborcy kartami legityinacyjnemi.-  *1

—  Z Wszechnicy. Ministerstwo oświaty u- 
powaźniło dekretem z d. 26. lipca b. r. 1. 8760 
profesora uniwersytetu, dr. Feliksa Gryzieckiego 
do wykładów filozoficznego prawa państwowego 
(iallgemeines Staatsrecht), zaś docenta dr. Ta­
deusza Piłata do wykładów austrjackiego prawa 
konstytucyjnego. ■ -

Wykłady te rozpoczną się z zimowem pół­
roczem 1872—3.

—  Od nauczycieli ludowych, którzy od­
bywali kurs ferjalny wseminarjum żeńskiem, o- 
trzymujemy następujące podziękowanie, z prośbą 
o umieszczenie:

„Kurs ferjalny dla nauczycieli szkół ludo­
wych przydzielonych do oddziału seminarjuin 
nauczycielsko-żeńskiego, zakończył się na dniu 
19. sierpnia br. solennem nabożeństwem a Or-

życia," wystawiając je na działanie powietrza 
zwyczajnego.

Doświadczał także powietrza, w którem 
pod szklannym dzwonem świeca się paliła. 
Powietrze to okazało się zepsutem, lecz nmiej 
szkodliwem dla zwierząt, niż powietrze stałe,
i słusznie, ponieważ powietrze s ta łe , był to 
czysty kwas węglany, powietrze zaś, w którem 
się świeca paliła, składało się z azotu i pe­
wnej tylko części kwasu węglanego, nie mo­
gło więc być tak szkodliwem, jak ono. Na­
stępnie umieścił w tem powietrzu niektóre 
rośliny : miętę i różę, i jaki otrzymał rezul 
tat? Oto po pewnym czasie powietrze zepsu­
te poprawiło się, nabrało przymiotów powie­
trza atmosferycznego. Znajome nam jest dzia­
łanie roślin na skład powietrza; wciągają one 
kwas węglany, a wydają kwasoród, który ze­
psute powietrze naprawić jest w stanie, ponie­
waż zepsute powietrze jest takie, w którem 
brak kwasorodu. Podziwiać trzeba genialny 
pomysł tego doświadczenia, lecz zarazem 
podziwiać nieudolność Priestleya, który z tego 
żadnego nie umiał wyciągnąć wniosku, zosta­
wiając to Lavoisierowi.

Dalsze doświadczenia Priestleya tyczyły 
się w o d o r u ,  gazu, który się podówczas po­
w i e t r z e m  p a l n e m  nazywał. Uważał on, 
że w gazie tym zwierzęta, dostają kurczów, 
roślinom atoli nie szkodzi, ł^ a ż a ł  później, 
że powietrze palne z powietrzem atmosfery- 
cznem złączone i zapalone, w y b u c h a  
g w a ł t o w n i e  i woda  s i ę  pr zy t e m 
t worzy.  Z doświadczenia tego Priestley 
także żadnego nie umiał wyprowadzić wnio­
sku, a kiedy wkrótce potem Lavoisier do­
wodził na podobnych oparty doświadczeniach 
ze woda nie jest elementem, ale ciałem zło- 
żonem, znalazł w Priestleyu najzaciętszego 
przeciwnika.

Byłoby tutaj rzeczą zbyteczną, wy­
liczać wszystkie nowe spostrzeżenia, które 
Priestley zrobił, wyliczać cały szereg no­
wych gazów, które odkrył (zob. Philosophi- 
cal Transactions z tego czasu, także osobno 
wydane: On different Kinds of airs). Z prac 
jego okazuje się nadzwyczajny talent obser­
wacji, bogactwo pomysłów co do nowych 
sposobów doświadczania. Było nieraz o krok 
tylko od najważniejszego odkrycia, lecz kro­
ku tego zrobić nie umiał, chwytając się ró-

mjau z odspiewanib.u, Te Deum Lwudam-ws. 
Przejęci głęboką wdzięcznością dziękujemy naj­
przód wysokiej Kadzie szkolnej krajowej, źe ten 
szlachetny czyn raczyła poprzeć, a nam pozwo­
liła z tych z bawiennych nauk korzystać, które 
się stały jakoby dalszym pokarmem ducha na­
szego i nową zachętą do wytrwałej, aczkolwiek, 
tak trudnej pracy w zawodzie nauczycielskim, j

Wyraziwszy wdzięczność wys. i opiekuńczej 
instytucji uaszej, jesteśmy niemniej spowodowa­
ni wyrazić prawdziwą wdnięczność wielc6 Szano­
wnym Panom profesorom seminarjum żeńskiego, 
którzy swoimi poźytecznemi a popularnemi wy­
kładami, zebranymi jakoby w jednolitą i syste­
matyczną całość, nietylko pomnożyli zasób wiedzy 
naszej, ale i pobyt nasz przez to starali się u- 
przyjemnić.

Dlatego więc przejęci wdzięcznością dla na­
szych donrodzieji i przyjaciół oświaty, z żalem 
opuszczamy miejsce, zkąd tyle pożytecznych wia­
domości wynosimy, i mimowolnie z piersi naszej 
się wyrywa Szczere podziękowanie z jednogło­
śnym wykrzyknikiem: Cześć Wam szlachetni 
Męźowm cześć!

Tobie zaś, szlachetny Panie Drze Źuliński 
za twoje szczególne poświęcenie się, nawet po za 
onrębem godzin obowiązkowych, byle zasób wie­
dzy naszej nietylko teorycznie, lecz oraz unao­
czniaj ąco ile możności jak  najwięcej pomnożyć, 
dzięzujemy ci szczerym staropolskim wyrazem: 
„Bóg zapłać".

Lwów 19. sierpnia 1872.
Stanisław Vogl, Władysław Zrogowski, 

Dominik Kula, Tomasz Błaszkiewicz, S. 
Nowak, Jakób Gerus, nauczyciele lud. z sem. 
żeńskiego w imieniu wszystkich.

— Pomnik dla Moniuszki. Dzienniki war­
szawskie już kilka razy podnosiły myśl wysta­
wienia pomnika dla Moniuszki, nie bardzo je­
dnak ufają w to, czy się zbierze dostateczna su­
ma potrzebnych na to pieniędzy. Gaz. Warsz. 
po raz któryś tę myśl podnosząc, donosi, że przy­
jechał teraz do Warszawy p. Cyprjan Godebski, 
rzez'biarz, wnuk owego poety, co zginął pod 
Raszynem, i mocno pragnie zająć się wystawie­
niem pomnika, byle mu środków dostarczono.

Pan Godebski pracował wiele i nie mało 
pomników powznosił. Oto niektóre z ważniej­
szych: 1) Pomik Niezależności Ameryki połu­
dniowej z marmuru i bronzu wzniesiony w Li­
mie około 1867 roku. 2) Pomnik Servais’go 
pod Bruksellą. 3 ) Czterech feldmarszałków au ­
striackich Daun, Laudon etc. dla arsenału wie­
deńskiego. 4) Admirał Lasusse dla ministerjum 
marynarki w Paryżu. 5) Pomnik jenerała Ohru- 
W a  w Krymie. 6) Statua wyzwolenia etc.

Do Warszawy przyjechał wyłącznie z tą 
myślą: „Z Warszawą łączy mijie tyle świętycn 
związków, roboty moje rozrzucone są po świecie, 
takbym pragnął zostawić ślad mojej pracy w tem 
mieście, żal jaki śmierć Moniuszki wywołała, 
może zdołam ująć w marmur". — Z tej my­
śli czy z tego uczucia powstały dwa projekta. 
Jeden przedstawia Anioła sztuki pogrążonego w 
boleści, stojącego na sarkofagu, na którym znaj­
duje się medalion śpiewaka Halki. Anioł natu­
ralnej wielkości ma być z białego, sarkofag z 
ciemnego marmuru, medalion z bronzu.

Drugi projekt stanowi grupa na sarkofagu 
mniej więcej podobnym do pierwszego, geniusz 
szt.uki iirT.nijstawimij inof w za.nasa.ch z przeci- 
wnościami. Jediio ■/, jego boskich, akrsyaoi—mfe. -
mane, walczy jednak mężnie z postacią uosabia­
jącą przeciwności, która go jednak (jhociai zgię­
ta do ziemi oplotła i zatrzymuje w polocie. I 
tutaj podobnie jak w pierwszym pomniku wiel­
kość figur naturalna, marmur biały, ciemny i 
bronz.

I jeden i drugi z tycii projektów tak są 
pomyślane, że mogą stać zarówno na grobie na 
Powązkach, jak w kościele.

—  Wyprawa austrjacka do bieguna pół­
nocnego wypłynęła z Bremy na okręcie „Tegett- 
hoff" pod kierunkiem Weyprechta i Payera. Wy­
prawa ta ma na celu wyszukanie drogi na mo 
rze biegunowe, oraz zbadanie nieznanych lądów 
pod biegunem. Podróż ma trwać przez 2 lata. 
Jednocześnie prawie przedsięwzięto z Niemiec 
wyprawę naukową do Afryki zachodniej, dla ba-

źnych mniemań, żadnego nie rozwiązał ani 
rozwinął. Brak mu wszelkiego planu, brak 
określonego celu, zadania, do którego by 
wszystkie doświadczenia zmierzały. Znając tę 
słabość swoją, porównuje się sam do myśli­
wego, który ma szczęście w łowiectwie; przy­
chodzi mu przypadkiem na strzał zwierzyna, 
której się ani spodziewa, i która innych lep­
szych godna myśliwych, knieję lepiej niz on
znających-

Z tem wszystkiem, szuka on prawdy 
chemicznej w doświadczeniach, a uie misty­
cznych urojeniach, jak jego poprzednicy, i 
jeżeli najważniejszych pytań chemicznych sta­
nowczo nie rozwiązał, to się do rozwiązania 
ich wielce przyczynił.

Więcej gruntowne, choć nie tak rozli­
czne na polu chemii są prace innego znako­
mitego Anglika. C a v e n d i s h ,  dziedzic o- 
gromego majątku, użył tej szczęśliwej nieza­
leżności, którą daje fortuna, aby się oddać 
badaniom naukowym. Na tem samem zatru­
dnieni polu, Cavendish z Priestleyem w cią­
głej zostawali korespondencji, udzielali sobie 
spostrzeżeń, pomysłów co do nowych ekspe­
rymentów i sposobów jakiemiby je wykonać. 
Z prac i odkryć jego rozlicznych te tylko 
wspomniemy, które największej były donio­
słości. Do takich należy doświadczenie jego 
dotyczące przymiotów i składu powietrza at­
mosferycznego. Po długich a rozlicznych 
próbach przyszedł (r. 1784) do tego rezul­
tatu, że powietrze składu swego na tym sa­
mym miejscu nie zmienia, a dalej, że po­
wietrze atmosferyczne na różnych miejscach 
również tego samego jest składu. Skład je­
go przyjmuje na */5 powietrza flogistycznego 
‘/s powietrza bezflogistycznego. Widzimy, źe 
stosunek części składowych bardzo dobrze 
oznaczony, choć części składowe tak dla nie­
go, jak dla Priestleya i dla tychże przyczyn 
pozostały tajemnicą.

Ważniejsze są doświadczenia jego, ty­
czące się wypadków, jakie daje powietrze 
palne złączone z powietrzem atmosferycznem. 
Powietrzem palnem nazywano podówczas wo­
dór. Gaz ten podobno już Paracelsowi miał 
być znany, dokładniejszą atoli jego znajo­
mość okazał Cayendish. Otrzymywał go z że­
laza albo cynku, rozczynionego w rozrzedzo-

dań przyrodniczych w okolicach podzwrotniko­
wych. Wyprawa ta, w której mają udział znani 
specjaliści Reichenow, Ltider i Buchholtz, trwać 
będzie trzy lata.

— B rak mieszkań w berlin ie  tak dalece 
dotyka średnie i uboższe klasy ludności, Jego 
miasta, że jak o tem niedawno dzienniki donio- 
sły, przyszło nawet z tego powodu do ulicznych 
rozruchów. Teraz nareszcie we właściwych sfe­
rach zdają się nabierać przekonania, że trzeba 
się zdecydować na jakiś krok stanowczy, jeżeli 
ta prawdziwie paląca kwestja nie ma się stać 
z końcem kwartału istotnie groźną. W sali na­
rad reprezentacji miejskiej odbyło się w tych dniach 
zgromadzenie najznakomitszych obywateli miasta 
i członków miejskiej reprezentacji " przy udziale 
wielu fabrykantów i przemysłowców, na którem 
rozbierano najwłaściwsze środki usunięcia a przy­
najmniej złagodzenia obecnego stanu rzeczy bę­
dącego prawdziwą plagą ludności. Zgodzono się 
jodnomyślni6, że najlepszym sposobem zaradzenia 
brakowi mieszkań będzie przyjęcie zasady an­
gielskich towarzystw budowlanych, aby wydzier­
żawiać puste place i stawiać na nich domy, 
któreby iuteresowani fabrykanci i przemysłowcy 
odnąjmowali na mieszkania pracującym u nich 
robotnikom za umiarkowaną opłatą komornego, 
tak aby kapitał wyłożony na budowę przynosząc 
skromny procent mógł jeszcze być po pewnym przo- 
ciągu czasu zamortyzowanym. Uznano dalej, że 
naj właściwiej byłoby wydzierżawić na ten cel grun­
ta i place należące do miasta lub skarbu, nie- 
przynoszące dziś żadnego prawie dochodu. .Obe­
cny ua zebraniu nadburmistrz oświadczył zaraz 
gotowość władzy miejskiej i 3karbu do wypusz­
czenia przez licytację na lat 30 do 40 takich 
gruntów, a kilku uczestniczących w zgromadzeniu 
kapitalistów zobowiązało się złożyć odpowiednie 
fundusze. I *

—  Z B orysław ia zamieściliśmy w tych 
dniach glos w sprawie budowy kolei Naddnie- 
strzańskiej, wychodząc z zasady, źe należy dać 
wyraz każdemu objawowi opinii publicznej. 
Otrzymawszy zaś następnie dokładne daty w tej 
sprawie, pospieszamy ze sprostowaniem zdań na­
szego korespondenta z Borysławia. Donoszą nam 
bowiem z wiarygodnego źródła, iż przełożenie 
dworca kolejowego z Borysławia do Hubiczfnie 
tylko nie sprzeciwia się interesom przemysłu 
Borysławskiego, ale nawet z korzyścią dla te­
goż jest połączone. W samym Borysławiu pro­
dukcja obecnie upada, tak iż kolej zamiast o- 
graniczyć się na Borysław, musi pomyśleć o 
prowadzeniu odnóg do innych miejsc, naftę pro­
dukujących jak Schodnica i t. p., a w tym celu 
musiała szukać położenia odpowiedniego dla 
dworca; najodpowiedniejszem zaś się okazało w 
tej mierze właśnie to miejsce, na którem się 
teraz dworzec buduje. Dalej —  gdyby dworzec 
znajdował się w samym środku Boryslawin, na­
rażałby byt fabryk już istniejących tamże, i u- 
daremniłby stawianie nowych fabryk w rejonie 
pobliskim. Jeżeli kto wierzy w przyszłość Bory­
sławia, to niemoże zapoznać faktu, iż fabryki 
tamtejsze właśnie powstają głównie przy drodze 
do Drohobyczy prowadzącej, tak więc iż się Bo­
rysław rozszerza właśnie w kierunku do obe­
cnego dworca w Hubiczach; w skutok tego od­
ległość dworca w krótce wcale się . uczuć nie da.

n *  a i i>  . „  -L- - w  _ i i  z v ł-ju , T ?
pysiawskie,. nie ż ą d a n o  jak pisał Ów korespon-
dent 1 zlr. 50 c. za sążeń kwadratowy — lecz 
nierównie więcej, 3 i 4 zlr. za sążeń gruntu, 
w którym kopalń nie było, lecz za grunt orny 
dość lichy. Taki jest prawdziwy stan rzeczy z 
którego się okazuje, źe zmiana pierwotnegu pla­
nu kolei tylko z korzyścią dla Borysławia jest 
połączoną; że dworzec w środku Borysławia 
byłby się tylko stał zaporą rozwoju przemysłu 
tamecznego, zaś w obecnym położąńiu zupeł­
nie odpowiada wymogom tegoż.

— Jaksmanice dnia 16. sierpnia. Do staty­
styki różnych wypadków a raczej zbrodni i dla 
rzadkości rodzaju takowej, podaję zdarzenie, jakie 
miało miejsce u mnie. ■ .rUUyj ńfiY "d ■ ,

Fornal, nazwiskiem Tymko Sowa, chcąc swą 
zlośó, pochodzącą z niechęci do pracy okazać, 
najprzód łamie wóz, później dwa pługi; menasy-

nym kwasie s a l e t r z a n y m ,  « uważał za czysty
flogiston. 1 ‘

Powietrze palne z powietrzem atm osie- 
rycznem złączone i zam knięte w silnem n a ­
czyniu, potem za pomocą iskry elektrycznej 
zapalone, dało eksplozję, przyczem pokazały 
się ślady wilgoci. Ponowne doświadczonia z 
gazami temi, zmięszanemi w stosunku 1 : 2, 
to jest jedna część bezflogistycznego powie­
trza z dwoma częściami palnego, okazały, że 
gazy zupełnie znikają, a natomiast tworzy 
się woda. Doniosłość tego objawu nie uszła 
bacznej uwadze Cayendisha, i wytłómaczył 
go tak, źe bezflogistyczne powietrze jest wo­
dą, pozbawioną flogistonu, albo inaczej, źe 
woda pozostaje z bezflogistycznego pow ietrza' 
i flogistonu, a dalej, że palne powietrze jest 
połączeniem wody z flogistonem. Dostrzegł 
więc Cayendish, że woda jest ciąłem złożo- 
nem, nie elementem, lecz skład tego ciała 
nie został wyjaśniony przez Cayendisha, tak  
jak  skład powietrza niewyjaśniony przez 
Priestleya. Obu tym badaczom flogistyczna 
teorja Stahla zakryła prawdziwą postać rze 
czy. Ogłaszając dawny element za ciało po­
jedyncze , ogłosił Cayendish równocześnie 
dzisiejszy element, wodór, wówczas palnem 
powietrzem zwany, za ciało złożone; o ile 
więc poprawiał z jednej strony, o tyle b łą ­
dził z drugiej.. ,

W ażne są badania Cavendisha o zm ia­
nie, jak ą  elektryczność sprawia na powietrzu 
atmosferycznem; ważne są również badania 
jego, tyczące się natury pow ietrza-stałego 
(kwasu węglanego); prace jego na polu fizy­
ki wielkiej są doniosłości, lecz tu taj wystar­
czy nam wykazanie, że badania jego nad 
składem powietrza atmosferycznego i wody w 
historji chemii na zawsze zaszczytną mu je ­
dnają pamięć. Cayendish nie rzucał się na 
różnorodne doświadczenia, lecz raz przedsię­
wzięty przedmiot z rzadką wytrwałością ba­
dał tak  długo, dopóki nie doszedł do pewne­
go wyniku. Żałować należy, że te  wyniki 
zaćmione były flogistycznemi urojeniami, do 
których tak  był przywiązany, źe kiedy teo 
rja  Lavoisiera zwycięstwo odniosła, Cayen­
dish chemią trudnić się przestał.

Scheele, aptekarczyk ze Stralzundu, pó­
źniej asysent z kolei w aptekach w Gothen- 
burgu, w Malmoe, w Sztokholmie, członek

eony zrobioną szkodą, rozmyślnie Kraje ję.Zyfc 
daczy fornalskiej w drobne kawałki, lecz ' njb 
na tem się jeszcze kończy; ciągnąc już po 
nanym czynie pokrajania języka, wóz niby tq 
naprawy, zatrzymuje się koło kowala, i 
kowalskim począł klacz tąźsamą po żebrach ok}a_ 
dać. Klacz pomimo starannej kuracji szósteg0 
dnia zginęła. Uważając tego człowieka za nader 
niebezpieczne indywiduum, przestrzegam wszy­
stkich potrzebujących fornali, podając opis osoby 
jego. Nazywa się Tymko Sowa, wzrostu słuszne­
go, trzydzieści kilka lat, prawie bez zarostu, ja 
sno blondyn, miał się udać w okolice Tarnowa 

Kroki sądowe poczyniłem, lecz dotychczas 
go nienwięziono. - ” ■ ■ ■ •to-mt'
— Prosząc szanowną redakcję q. umiea/.uz,6nie 

niniejszej przestrogi w swoim dzienniku, pozostaję 
z szacunkiem Seweryn Skrzyszowski.

— Bolecliów 16. sierpnia. Szukałem w 
ostatnich numerach' pisma waszego koresponden­
cji z nad Świcy, w której byłaby wzmianka o 
nabożeństwie w duiu 5. b. m. u nas odbytem, 
ale na próżno. Dla tego, chociaż nieco zapóźno 
może, sam o tem donieść postanowiłem. , Sądzę 
że tem stosowniej wspomnieć o tym obchodzie, 
ile źe miasteczka nasze sąsiednie, a większe, to 

’ jest Stryj i Dolina nie uczciły wcale tej smu­
tnej pamiątki. Otóż kościółek nasz w dniu wspo- 
mniońym zgromadził w sobie szczupłą niestety 
mieszczan i szczuplejszą jeszcze garstkę inteli­
gencji, którzy podczas mszy żałobnej zebrali kil­
kadziesiąt guldenów na oświatę ludową, a po 
mszy odśpiewali chorał „z dymem pożarów"., 
Księdza wikarego Majewskiego Ferdynanda sta­
raniem urządzone zostało nabożeństwo w mowie 
będące, bo proboszcz, chociaż protestować prze­
ciw temu nie miał odwagi, sam ani celebrować 
ani w kościele zjawić się nie uważał za stoso­
wne. Mszę poprzedziło kazanie księdza Maje­
wskiego, w którem przebiegł dzieje' Krwawych 
zapasów narodu w ubiegłem stuleciu a rzewną 
przemową wycisnął łzę w niejednem oku.

Szkoda tylko, źe kilkunastu włościan z o- 
kolicy na uroczystość dążących spóźniło się o 
parę chwil i przybywszy już po takowej do mia­
sta, słyszeć nie mogli gorących słów kaznodziei, 
któreby koniecznie do serc ich trafić musiały. 
Szkoda także, że pp. urzędnicy kameralni i źu- 
pni, których spory zastęp mógł zjawić się w ko­
ściele, jaśnieli nieobecnością. ' ‘

Ksiądz M., o którym właśnio u u » a i nie­
stety dziś pożegoał nasze miasto. Przeniósł się 
do Stanisławowa, zostawiając- szczery i głęboki 
żal po sobie u wszystkich warstw mieszkańców 
jego. Gorliwy ten ksiądz obok wysokich cnót ka­
płańskich jaśniał pomiędzy nami jak pochodnia 
prawdziwym patryotyzmem. On rozbudził u kla­
sy rzemieślniczej ducha narodowego i w tem 
względzie zdziała! tyle, ile tylko przez przeciąg 
dziesięciu miesięcy bawiąc w muraeh Bolechowa 
wśród, niekorzystnych warunków ‘w mieście tym 
zdziałać był w stanie. Przeniesienie jego w chwi­
li, gdy czytelnię niedzielną dla mieszczan w źy' 
cie wprowadzić zamierzał, jest dla nas prawdz'" 
wą klęską. Myśl tę Boleckowianie przyjąć f°~ 
winni jako puściznę drogą po księdzu M. i sta­
rać się urzeczywistnić ,to, czego on nie zdołał.
Zostawia on u nas pamięć jak najlepszą. Po 
mnąc na jego przykład za takowym winniśmy 
postępywać i zjednamy sobie w ten sposób n

~  u  I . — » _    _  J -Jjj -J I |  Cd \

mięci. Czego pragnąc żegnamy go serdecznie. —
Tarnopol dnia 17 lipca 1872. Niemyl- 

ny środek przeciw cholerze. Gdy cholera w kraju 
naszym znacznie się rozprzestrzenia,' do naszego 
nawet pobożnego miasta cichaczem watęp sobie 
utorowała i na dobre rozgospodarowywać zaczyna,
: ławetni zaś ojcowie grodu tego, w których ręku 
życie współobywateli spoczywa, dotychczas nic 
uio uczynili, by gościa, tego i nieproszonego jak 
najprędzej się pozbyć, —  czuję się zatem zmu­
szonym przypomnieć sławetnym stróżom bezpie- 
stwa i życia naszego, gdy może tego na własne 
uszy nie słyszeli i daję znać równocześnie i in­
nym wspólsiostrzycom rozprószonym po Galicji, 
iż według poobiednej nauki sławnego tutejszego
kaznodziei towarzystwa Joznaowego-miauej w dnili
15. b. ui. jedyuym śrokiem niezawodnym __
przeciw cholerze, jest ty h o  spowiedź, , . iy , , D*
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tamecznej król. Akademii Nauk, również 
Bergmann przyjaciel i protektor jego, profe­
sor przy uniwersytecie w Upsali, liczuemi 
pracami swojemi wielce się do rozwoju che­
mii przyczynili. O pvaźnofęi prftfi! ich najle­
piej to poświadczy, że Lavoisier w rozpra­
wach i badaniach swoich bardzo często re- 
zultata ich przytacza na poparcie swoich ob - 
serwacji. ■ - 'A płu

Scheele poznał równocześnie z Lavoi- 
sierem i Priestleyem kwasoród, następnie 
drugą część powietrza atmosferycznego, to 
jest azot, odkrył nadto fluorwodor, chlor

Berginaun pierwszy dał p o czą tek  do 
sztucznego wyrabiania wód mineralnych, od­
krywszy kwas szczawiowy, zrobił chemiczną 
analizę minerałów i opartą aa nich klasyfi­
kację. w UjiŁj

' Obaj ci uczeni atoli, jak wszyscy za ich 
czasów, wiernie się teorji flogistycznej trzy­
mając, reformie, której przeprowadzeniem 
Lavoisier się zajął, mocno się sprzeciwiali.

Mieliśmy przykład na pojęciach tirysto- 
telesowych, jak długo i uporczywie się^one 
uczonych trzymały; wolno nam się tedy do­
myślać, :źe 'i flogistyczne’ pojęcia Stahla ró­
wnież długoby były w chemii panowały i 
bałamuciły badaczów, jeżeli się im umysły 
tak dzielne, jak Priestleja, Cayendisha lub 
Seheelego obronić nie zdołały. Każda refor 
ma z trudnością przychodzi. Wrodzona ,a~ 
dziom, a więc i uczonym vis inertiae t>Kiera 
się wszelkim zmianom, a uwłaszcza zuchom 
w pojęciach, w myślach. Odkrycia now)’ch 
gatunków powietrza, na naocznej11 grunto­
wały się przekonaniu, lecz nawet to nie zdo­
łało im pozyskać uznania powszeC|inego. Oto 
co pisze o owym czasie chen>ll£ wielkiego u- 
żywający imienia, Baumę, członek Akademii: 
„Powietrze jest wszędzie jedno i f0 aam0) je­
den tylko gatunek powietrza p ie r­
wiastek ten może wchodzić w niezliczoną 
liczbę połączeń, leCZ oczyszczony z ciał, z 
któremi był połączony, odzyskuje . wszystkie 
swoje przymioty i me różni się niczem od 
powietrza, którem oddychamy.11 Zaprzeczone 
tu widzim wszystkie odkrycia, przez wyżej 
wymienionych badaczów zrobione.

(C. d. n.) , 
:cxioimcny oyii WK-Hnoft 
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jes t więc /.udaniem Świetnej Radl gminnej 
oznaczyć jak najspieszniej dzień, w którym 
każdy mieszkaniec tu tejszy  bez wyjątku pod ry­
gorem najostrzejszych kar do aktu tego przystą­
pić winien, wykazując się z odbycia tegoż kartą 
legitymacyjną, cbolero-wolną, wydawaną przez usta­
nowionych, uwolnicielj od tej straszne epidemii.

Gdy zaś większą część ludność miasta na­
szego stanowią współbracia mojżeszowego wyzna­
nia, Których zachowanie przy zdrowiu i życiu 
nudzie gminnej również na sercu leżeć winno, 
wnoszą więc by Rada gminna i tym spółobywa- 
telor1 środek ten anti-clioleryczhy odpowiednio 
zadać raczyła.

—  (TP5 “ta d z ie c h ó w . bzy tając w Haz. 
fla r .  artykuł ó mnożących się zbrodniach 
Lrn ju, i o przyczynach między iunemi złego „ 
rządzouia męzień, przyznać potrzeba zupełną zda­
niu temu słuszność, ale wypada dodać, że gdy 
wcześnie się temu złemu nie zapoDieży, moral­
ność między ludem Uiooświeconym, a nauk choć 
dla przyszłości przyjąć mochcąeym, zupełnie u- 
padnie, i zbrodnie w zastraszające rozmiary po­
mnażać się u nas w kraju będą. Co gorsza, że 
zbrodnie zabójstwa okropnie się mnożą, te zaś 
najczęściej p<chodzą ze spoiów familijnych o 
mająteL gruntowy, co akta sądowe i sprawy o 
zbrodnie tego rodzaju w teku Dędące w wielu 
j i e  sc-eb wykazują - Przyczyn, znowu onych zbro­
dni ze sporów o majątek pochodzących, jest zła  
procedura sądowa prawna, i  słauemi siłami obsa­
dzone urzęda sądownicze do spraw spornych.

Sprawy sądowe o sukcesje ciągną się w n.e- 
skończonosć, terminów niezliczoną liczbę strony 
spór wiodące odbywać muszą i w bardzo długich 
odstępach, tak ż& sądy w braku sił roboczych 
w lipcu dają tem ina na styczeń, luty itd , i z 
tego powoan jedynie sąuownictwo w kraju na- 
izym pół rokiem lub więcej naprzód kalendarzy 
nowych potrzebuje. To się wyraźcie praktykuje i z 
doświadczenia w zm iankę o xem. Urzędnicy sądowi 
jeszcze źle płatni, myślą tylke o sprawach n. p. 
prowizorycznych lub pertraktącyjaych spadkowych 
włościańskich (pomimo że do tych ostatnich mają 
notaijuszów), które im dyel przymnażają, a 
tomsamem możliwość utrzymania życia przy szczu­
płej pensji zapewniają, sprawy potoczne na dro­
dze zwykłej prawnej zostające, dla formy prowa­
dzą i terminami zbywają.

Otóż z powodu procedury nieodpowiedniej 
sądowej, braku sił roboczych w urzędach sądo­
wych, złej opłaty urzędnika, włościanin u nas 
znudzony, zmęczony, niepewny długi czas swej 
sprawy, nabiera do przeciwnika złości, nienawi­
ści coraz większej. Całe familie jednej i drugiej 
strony wzburzają się coraz Więcej, osoby spór wio­
dące j iszczę do nienawiści podburzają, i z tego 
pomału wprost lub w dalszej gałęzi osób spo­
krewnionych, wywiązuje się zbrodnia, zawsze pra­
wie pobieia, skaleczenia, a coraz częściej zbro­
dnia zabójstwa. Wysokie władze sprawiedliwości 
niech zechcą popatrzyć na właściwy etan rzeczy, 
niech sobie każą przedłożyć akta i uwagi sąać.',,, 
a przekonawszy się -o prawdziwości powyższego 
mniemania, niech zawczasu złemu zapobiegają.

Zanim procedura nowa odpowiednio w dro­
dze ustawy państwowej me będzie mogła być 
zmieniony, pomnożenie sił roboezych sądowy ih 
jest niezbędne, żeby choć sprawy lata się nie 
ciągnęły, oszczędności w tak ważnej sprawie nie 
dadzą „ię usprawiedliwić, bo gdy to nie nastąpi 
zanim włościanie do cywilizacji przez szkoły 
przyjdą, i naucza się cierpliwie skutków spraw 
spornych, oczekiwać, i zanim [nabiorą poczucia 
prawu i oprawiedliwosci, na których decyzje cze­
kać winną zbrodnie z powyższych powodów wy­
nikające pemnażać się będą, a przy rozszerzeniu 
się uiemoralnościj, chuci zbrodnicze niebezpieczno 
nawo* oałem,. majowi curaz silpiej wywiązać się 
mogą.

— Wiadomości literackie, naukowe i ar-
.

i jako aktor oraz re-

słuzony jako oficer l b a l  r. i jako publicysta 
emigracyjny weteran. Pochylony starością i Po­
zbawiony " utrzymania, oSmdziesięcioletnią rbką 
w Paryżu pracuje na kawałek chleba. Kw chce 
szlachetną przynieść pomoc zasłużonemu Jarco­
wi, może to uczynić nabywając w Administracji 
„Gazety Norodowej" zatytułowaną wyżej br0', 
szurę

W Petersburgu na jednem z posiedzeń w r. 
b. „Oddziału Etnograficznego Russkiego Geogra­
ficznego Towarzystwa" pan p. P  Czybiński za­
komunikował rezultaty badań swoicb n3u 
na Rusi. Mówił o różnych narzeczach jeżyka 
małoruskiego, które według niego dokładnb p> > 
padają do etnograficznymi wskazówek w kronice 
Nestuia. Plemię małoruskie dzieli się pcwada 
„m. Czybiński tak pod względem form bytu, 
iak iezvka i miejsca zamieszkania na trzy głó­
wne gałęzi: „Ukraińców j  „Poleszuków i Ha- 
liczaft (Rusinów czyli Czerwouorusinów). Każdego 
z tych narzeczy mowa dzieli się na w.ele podna- 
1 zoczy które autor na Karcie dokładnie ponazna- 
czał. Warto byłeby naszą pjbliczność zaznajo­
mić z badaniami Czybińskiego.

— Świtu  Nr. 25. zawiera: Czytelnie ludowe; 
Między niebem a ziemią, powieść przez Michała 
Bałuckiego (c. d.) Z Waltera Scotta, przez Ada­
ma Pajgerta (wiorsz.j Ksiądz Hugo Kołłątaj i 
jego prześladowcy, szkic bibliografic/no-krytyczny 
przez Henryka Schmitta (c. d.) Łycie i sztuka 
przez Bronisława Zawadzkiego (wiersz). U stu­
dzienki przez Władysława Bełzę (wiersz). Pita­
goras, ustęp z dziejów Hellady, przez dr. W ła­
dysława Daisenberga (c. d.) Przegląd literacki. 
Słowo o naszych uniwersytetach. Same plotki, 
przez Arodara. Wiadomości naukuwe, literackie i 
artystyczne.

—  Praw nika  nr. 32. zawiera: O pod­
miocie praw i prawach bez Fodmiotn. Studjum z 
dziedziny prawa prywatnego napisał dr. Ernest 
Till; O uszkodzeniach ciała ze stanowiska me­
dycyny sądowej. Rozprawa M. dr. Józefa Ma- 
touszki wyjęta z 1 . i 2. nr Czasopisma leka­
rzy czeskich umieszczona w V. zeszycie P ra­
wnika czeskiego z r. b. spolszczona przez A- 
dolfa Hladytowicza. Praktyka sądowa i admini­
stracyjna przez dr. X. Cli. Wiadomości potoczne. 
Wezwanie cd redakcji o wczesne uiszczania za­
legających prenumerat.

—  Przyrody i przem ysłu  nr. 32. za­
wiera: Cywilizacja uważana jako siła nagroma­
dzona przez M. L. Dumonta. Człowiek i prawo 
wielkich liczb. Analiza spektralna art. II. O ko­
palnictwie węgla kamiennego u nas ze szczegól­
nym względem na Dąbrowę górniczą przez dr. 
K. Tabeńskiegu (dllśzy ciąg) II. Zjawiska po­
wietrzne. Przegląd najnowszych badań i edkryó. 
Rzeczy bieżące. Korespondencja.

—  Przyjaciela domeweyo wys/.edł Er. 14. 
ten zawibra. Kozyna, powieść przez Paulinę Wil- 
końską. Przeszłość i przyszłość przez A. G. (c. d.) 
Pamiętnik kapitana gwardjl narodowej (c. d.) 
Skępe na Mazowszu z ryciną. Homeopatja przez 
P . Z. Przeciw pijaństwu. O głębokości orki Za­
bezpieczenie życia na korzyść innnych osób. Li­
kier aromatyczny według przepisu dr. Raspaila. 
Badania co do zarazy kartofli. Środki na rozpo­
wszechniającą się chorobę bydlęcą na pyski i ra ­
cice. Wysuszanie świeżo wybudowanych pomiesz­
kać. Środek na bezsenność i tp. rozmaitości i dro­
biazgi. Czasopismo to można nabyć za pośrednic­
twem poczty w komplecie od początku roku —

z dodatkiem doń ,,Pamiętnik zasłużonychrazem
ludzi".

zmarłych osób od 7. do 14.

tystyczne
Zasłużony jako pisarz .

żyser teatrów -warszawskich Jan Chęciński otrzy­
mał ja. o tern doniósł nasz korespondent z War­
szawy dymisję * skutek zajścia z jednym z ak-
5 S 3  ,  p. K L  N i n i e M  i f >  »»"»>“ >»

reżysera komedji Adolf Ostrowski .
Jaksa Bykowski od niedawna znany autor 

„Pamiętników Włóczęgi* napisał krotochwuę p. t. 
”omal nie dramat." Grano ją w Warszawie.
” W W irszawie wyszły poezje pełno wdzięki 
Lesławy Korpaczowskiej p. t. „Uderwane nuty .

Jako przedruk , Kraju" w osobnej odbitce 
nnuścSa prasę rozpnwa p. t. „Adam Mickiewicz 
• Disma jego do r. 1829“ przez A.-Gąsiorowskiego. 
K ra k ó w  1872. Jest to jeżeli nas pamięć nie my- 
U ( , Lgje stadjum o dziełach Mickiewicza, które 
W tyąi roku Wyszło z druku.

W Warszawie ma, wychodzić pismo wyłą­
cznie naukom ścisłym poświęcone p i  „Kosmos “ 
Redaktorem ma byc dr. Krainstdck. Oby mę tyl­
ko utrzymać zdołało obok „Przyrody i Przemy- 
2 1 i  innych te g rodzaju pism, świadczących 
o rozbudzonym u nas naukowym kierunku.

Opuściła prasę książeczka p. t. „ltznt O a 
na wypadki zaszłe we Francyi oraz w krajach 
ościennych od połowy lipta 1870 do końca ma­
ja  1871 r .“ przez Mikołaja Kubalskiego. Lw< w. 
2 drukarni J . Dobrzańskiego i K. Gromaua 1872. 
Jest to odbitka- z „Gazety Narodowej", którą 
można nabyć w Administracji tejże Gazety po 
50 centów egzemplarz. Autor broszury jest za-

. Wykaz
sierpnia 1872

^-*bchel, żona lekarza 64 1. na
troW  16 z%h Antonina Motał, wdowa po kon- 
TTsan26 Z Poczty 69 1 ,ze starości. Michalina 

- - ,Szwaczka 42 1. na suchoty. Barbara Ło­
żona inwalida 46 1. ua suchoty. Karol

Remio-io* ii? . °^cera ^  m- na zapalenm płuc.
70 1 orzbioki, były kapitan fojsk polsk.
rade' rozmi Uczenie mózgu. Jan Ościsławski,
kawiar/^Si TyŻ‘ 76 1 ze starości RRdolf Nahr’
nauczvr;0i • na PucWm9- J a “  Skrabiński,

T“  43 L -
E13.

wieka,
Seheuch

suchoty.
na nncbl- ----- Z -akładu głuchoniemych 14

ua zapaleń i Grz0g°rz Kuzior, wieśniak 21 1. 
obywatela i , zek- Władysław Jabłonowski, syn 

j  ° Ł na v.svn „„ na. wycieńczenie
Z Wierzcholski, T łuT * 9
źlicę pluc. cha.cz petug0gii 19

giński, sił. Marcin Be­
na suchoty. Jan 

1. na grn-

Gospodarstwo priemyy , hande|
Wiedeń dnia 18. dierpnia ■ 

ie, jakie wywołuje coraz tasG LTspo-
5 9 V ^ . S?a d (k 00u,

hienie,
dziś notująuoia uuuuj^ w przecięciu o a - r  5 9*/ '
stopień, melassę po 5 8 V,— 58*/4 ct 
tygodnia ceny się nieco podniosły. y oncu

Wiedeń dnia 18. sierpnia, (z  gieidj zbo.  
żowej.) W skutek nadeszłych wiadomości z An­
glii, iż deficyt sprzętu tegorocznego wyniesie tam 
do. 10 p re , i że w ostatnim tygodniu deszcz 
wyrządził oprócz tego znaczne szkody zasiewom 
w polu jeszcze stojącym, tendencja na wszystkich 
targach europejskich zaczęła się podnosić w dzi­
kim popłochu, > jakbv 
czarodziejskiej wszystkie

Lwów x Izby handlowej 
l ’nia 19. sierpnia 

D . AKeje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Baniu kip. gal. z wpł. 80% 

krajów, z wpł. 50 /„ 
f  I* Listy zast. za 100 zł.
S » .  Ą  p j - » ; •  iIow. kred. gal. 4 /O w. a.
bank i hipot. ” A 
Gal. zakł. t r e l  wrosć.
U L ObUgi za 100 zrr.

Indemnizacyjne galic.
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał ro.yjski 
Rubel, rosyj iki srebrny 
Rubel ro-i-iito 
Pruskie bAety 
Srebro 

Wiedeń d. 15. sierpnia 
Japlcry państwa austr. 
r«nta auitr. w. a. 5“/0 
id ,  ” srebrem

ost. z r I8 00 
wozjozka loser. 1 r. 1854

płaca żądają
zlr. wal. .

246 (Xl 247 00
164 25 1.65 25
221 00 222 50
33 50 87 00

81 5 82 25
75 ni; 75 50
89 75 90 25
93 25 94 00

73 85 79 50

5 19 5 26
5 20 5 27
8 C8 8 78
6 86 9 04
1 64 1 74
1 48 1 50
1 63 1 65

107 70 109 CO

-i
66 50 66 60
71 30 72 00

347 00 349 41,
CC 96 00

„ » 1860 
A l8b4

”  podatk. z r. 1864
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ buków,
łkoje bankowe. 

Anglo-aastrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Pr inko-tuptrjackie 
Galic. cła handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galiryjiki 
Narodowy oank austrjacki 
Yercinsbank 

AKeJe przemysłowe. 
BudownicJ Tow irz austr 
Borysł. Petrol. <’,omp. 
Poritpr. Hand. GeselL 

Akejt kolejowe. 
Albrechta 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
pomocna Ferdynanda 
Vr nuiz1 ■ Józefa

105 00,103 25

płacą | żądają
złr. wal. a.

i4u S5 
117 75 
116 50 
78 00 
7? 00

320 75 
b'i 00 

338 60 
127 00 
000 00 

89 50 
000 00 
00 00 

865 00

L46 50 
118 25 
117 ( fi 

78 25 
78 00

321 00 
58 00 

3S9 00 
127 25 
100 00 

90 50 
OOO 00 
cO IX) 

867 00
169 oą]169 50

125 00 
JO 00 
31 00

178 75 
180 50 
244 75(345 85 
io <XP15 60 
1.9 50(219 23 

■fiu* o

125 25 
00 00 
31 50

179 25 
182 00

nikn sprzętu zaczęły pełznąć do minimum. W 
miejsce usposobienia stanowczegu i pełnego na­
dziei, nastąpiło rozczarowanie i trzeźwość wielka 
w kombinacjach. Usposobienie to odbiło się szcze­
gólniej na targach neszteńskich. gdzie spekula­
cja na dostawy terminowe z niesłychaną szybko­
ścią dążyła ku podwyżce. Na targu wiedeńskim 
zjawiło się mnóstwo kupców zagranicznych, roz­
chwytywali oferty i wysdłają zboże z nowego 
sprzętu. Mimo to obawa nasza nie jest tak wiel­
ką, aby wywóz mógł u nar wpłynąć znacznie na 
podwyżkę cCD, jednakże czem raz silniej przeważa 
przekonanie, że w Węgrzech zbiory wypaść mu­
siały słabo, najgorsze one być mają, jakie na­
stały po roKu 1863, dlatego nie mogą Węgrzy 
nawet marzyć o wywozie zagranicznym. Napływ 
zboża na nasz targ był w tym tygodniu ogromny. 
Ceny podnosiły się i spaaaty w miarę, jak na ssy- 
pach przybywało zboża lub ubywało. Ceny podnio­
sły się pszenicy nowej 70—80 ct., 4 0 —45 ct. 
zyLkbło żyto, 7 — lo  ct. owies, a 35 ct nowa 
kumrudza na cetnarze. Urzędownie notują: pszenicę 
na 85 ft. 6 .7 0 -  6.75, słowacką 86 ft 6.60 do 
6.70, backą ab Gotzendorf 86 ft. 7.40, żyto
węgierskie ib Sarvas 78 80 ft '3.60, jęczmio-
na słowackie 72 ft. 3 .4 0 —3.771/2, owies wę­
gierski 4o ft. i . 84— 1.88 za 50 ft. 1.92, kn- 
kurudza backa loco Wiedeń 4.6 mierzyca, 4.40 
cetnar cłowy.

Spraw ozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handluwej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia ud 8. do 13. sierpnia 1872.

^ Z b o ż ,  Pszenica 170 f- czelna biała 
10.75 —  11 zj^ czejna żóha lub czerwona 
10.25— 10.50 zU, bmła dobra sucha 10.25 zU 
do 10.50 zł., dobra czerwona lub żółta 10.25 
zł., ordynarjjna lub wikotn* 9.50 — 10 zł. 
, . . 160 f. naileDsze suche 8 zł
średnie lub wilgotne

Jęczmień 140 f - 50 — 6 zł.
Owies 100 f. 

nowy 2.80 do 3
H j. s> Da. Koniczyna

zł.

najlepsze 
7 do U50 zł, 
przedni 5.50 

3.25 —  3.40 zł., z umową

180 me ma
obrotu

Kminek 100 f, 15<5Q — 16.75 zł. 
N a s i o n a  ole i ne  * Rzepak zimuwv 150 f. 

11.75 — 12 zł
Lnianka 150 f. ab 9 do 9.25 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 2 1 .o0 
zł., z umową na wrŁesień-li=topad 19.75 zł., 0-
brót nieożywiony.

Wrocław 12. sierpnia. Pszenica
178

loco 
sgr. 
150 
loco 

Trallesa

88 f. 266 Bgr. ; 84 f.
owies 1OC0 50 funt. 136  sgf.j rz e p a k  loco 
funt. brutto 305 srg. olej rzepasowy 
cetnar 23&<. t„l. Spiry+js loco
23 /6 talaróW gotówk.. ....

W arszawa 14. Sierpnia. Listy zast. serji 1.
4 %  94 rs. 40 k. __  94 rs, 10 k. Listy zast.
serji 2. 4°/0 93.20  —  92 00. Listy zastawne 
z r. 1869 91.90 -  q i 60. Listy likwidacyjne 
4°/0 77.85 —  77.55. Poż. lot. z 1864 5°/0 
000.00. — 000.00. Poż. lot. z r. 1866 &0/0 
000.00. — 96.50. Akcje kolei waisz. - wiedeń 
00.00. —  96.25 Akcje kolei warsz. - bjdgow.
75.50.. —  75.00. Akcje kolei warsz. - teresp.
121.0.— 120 00. i  keje kolei łódzkie j 108.00
107.0. Woksle Londyn 1 L 8t, 3. m. 7.30— 
7.29. Weksle Paryż 300 fr. 10 d. 87.00 
85.55 — 00.0 Weksle ua Wiedeń za 150 zł. 
97.50— 97.20.

Rafinerja spirytusu Juliurza Mikoia
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi 
rytus aafinowany z anyżem atopień 77.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Mariackim wydaje

ASYGNAUY KASOW E 
procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem5

6
67*

14
30
60

Ostatnie wiadomości.

za dotknięciem róazczki 
nadzieje dobrego wy-

Lwowsko-Czerniow. JaBBy 
Eu łolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Traiuway wied. 
liupkowaka
Węgierska północno WBch.

„ wschodnia 
Lłaty zastawne.

Ga l i bank  hip< iteczny 6°/0 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/0

•* , » u u 5%
Bank nar. anstr. irL m. k.

u . u 5°/o w. a.
Bodencredit w irebrze 5°/0 

t, w. a. 5°/„
Kol. oM. z pier. 5°/b 

(wol. .  i p. d., pro. irebi.) 
Albrechta 
Alfoldzka kolej 
Ferdynand 1 półuocna 
Karola Ludwika dawn.

» » * r. 1867
Lifcw. Czerń. Jas. 1 r. 1867 

> w o i H ł e m

Cesara nr.iwyzsżem postanowieniem z d. 
2. bm. zezwolił, że dla okręgu wyższego c. 
k. sądu krajowego we Lwowie liczba płat­
nych auskullantów na 86, a bezpłatnych na 
29 dla Galicji wschodniej, dla Bukowiny zaś 
liczba płatnych auskultantów na 11 a bez­
płatnych na 4 pomnożoną być ma, i już pod 
d. 14. hm. rozpisano konkurs 14dniowy na 
nuwe posady.

Narady deltgatów wszystkich przedli- 
tawskich stowarzyszeń pocztmistrzów, poczęte 
d. 9. bu ., już się skończyły. Ułożono pro­
gram, który ma służyć za podstawę dalsze­
go działania tych stowarzyszeń. Program ten 
zs wiera następujące punkta : podział urzędów 
pocztuWych na ldasy. nazwa i przełożeni 0- 
„77 : oznaczenie płac i innych poborów, sy- 
nhmńZ0Wa eksPedytorów i ich honorarjum,
w isk o z  m L d m 0*em f kÓd' UrzQdowe Łtan0‘nocztnwi i 1 > ul'Z()dowy, wiejscy posłańcy 
lia od hm -na od schowków, norma-
iiłarv -1 j  Cz?Sne pocztylionów, oznaczenie 
iazdv n ę-’ lstnieJ4Ce dotychczas rodzaje 

y pocztą 1 sposób nowego ich urządze-

złr wal. a. 
isTTi11
j80 56
103 7* 
337 25 
210 10 
339 00 
166 75 
165 CO 
133 75

89 75 
93 25 
74 75 
82 00 
92 00 
00 00

104 75 
88 25

165 00 
181 50 
186 CC 
337 75 
210 3(1 
339 50 
167 25 
165 f-0 
134 25

89 GC 
93 71 
75 25 
82 50 
92 5C 
00 00 

105 00 
89 50

95 53 
94 15 

103 25 
103 (Ki
101 M
92 50
88 jh

Siedmiogrodzkiej
Bołudniiwej kolei 
Państwowej kolei 
(1 0 podat. prot srelir.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
110o/o podat., prot. w. a.) 
Slżbiety dawna 

Fordyuanda pólnocn. m. k
» n W, ^

Papiery loteryjne 
Losy Zakłada kredytoweeo 

Rudolfa
Stanisławowskie 
Koglevich 
hr. Palfy 
ki. Salm 
hr. St. Genoii 
ki Windiichgratz 

95 75 Waldstein
94 35 „ ks. Klary

103 fh) Dewizy (3-miesięczne 1
104 75 Hamburg 100 mark. b 
101 40 Paryż 100 frank.
92 75 Lou ijn 10 ft j7ter.
88 50 Frankf 10C ił. ol. w p N

płacą | żądają
xłr. wal. a.

*7 10 s< 40
S3 6f P5 25

113 00 114 00
1C9 OG 130

00
91 50 91 9v

000 OJ JUO
Ob

91 00 91 3U
90 10 90 70
86 25 86

50
187 5t, 187 .0

l!» 25 lii 00
25 50 26 on
18 00 18 GO
29 50 30 10
40 1)0 41 75
31 50 32 53
24 50 25 05
22 dC 23 30
38 50 39 OC

81 10 81 00
42 7C 42 60

110 3£ Ud 02
93 OC 9b 05

m a; powoływanie doświadczonych pocztmi­
strzów na rzeczoznawców przy obradach nad 
zmianami w manipulacji i innych gałęziach 
służby pocztowej; dziedziczne prawo poczt­
mistrzów; urządzenie centralnego komitetu 
wszystkich przedlitawskich stowarzyszeń poczt­
mistrzów

Dla utrzymania łączności wszystkich tych 
stowarzyszeń, tudzież podnoszenia i przepro­
wadzania spraw wspólnych uchwalono utwo­
rzyć komitet centralny z sieazibą w Wie­
dniu, a ponieważ przeważna część delegatów 
związana cłużbą nie może długo bawić we 
Wiedniu, polecono temu komitetowi wypra­
cowanie projektu reformy. Po wykończeniu 
projektu, przedłoży go ministrowi handlu 0- 
sobna deputacja, reprezentująca urzędników 
pocztowych całej Przedlitawii. Do komitetu 
centralnego jednogłośnie wybrani pp. Leydolt 
poseł, pocztmistrz i ourmistrz w Funfhaus 
pod Wiedniem, Furtmiiller poseł i burmistrz 
w Stockerau, Dieheck pocztmistrz w Weic- 
kersdorf, i Aleksander Schmirz.

O posłuchaniu deputacji galicyjskiego 
Stowarzyszenia pocztmistrzów, podajemy wia­
domość powyżej w Kronice.

W dzień urodzin cesarza austrjackiego 
wydał car niemiecki w Gastein ucztę dwor­
ską, na którą zaprosił wszystkich bawiących 
tam dostojników. Przy uczcie wniósł zdrowie 
cesarza Franciszki Józefa, w którego imie­
niu książę Rohan odpowiedział.

Cesarz ma pierwsze dni września prze­
pędzie w Peszcie, i otwjrzywszy sejm wę­
gierski, d. 4. wyjechać ma do Drezna, d. 5. 
zabawi iam u spokrewnionej z nim rodziny 
królewskiej, 1 zmaz potem wyjedzic do 
Berlina.

Prusacy pragną koniecznie, na czas uja­
zdu trzech cesarzów sprowadzić wszystkich 
królów i książąt niemieckich ; trudno j. dnak, 
aby buz szczególnej presji zamiar ten się u- 
dał Wstręt do Prusaków i prusacrwa wzma­
ga się w południowych Niemczech nanowo.

Wszystkie węgiersko-serbskie gminy ko­
ścielne postanowiły, mimo zakazu, wysłać dę- 
putacje do Belgradu na 22, hm.

Organ opo lycji tyrolskiej, Tirolcr Stim- 
■men, podał na cześć urodzin cesarza adres 
sejmu tyrolskiego z d. 14. października, zna­
ny pod nazwą deklaracji tyrolskiej.

W sejmie kroackim przychodzi do burd 
takich, że nawet narodowy Ohzor woła, iż 
chłopi posiadają lepsze wychowanie niż nie­
którzy posłowie. Jeden poseł narudowiec po­
wiedział, że rząd kroacki stanie się wkrótce tak 
bezczelnym jak węgierski, a gdy prezydent 
tegc nie zganił, powstał jeden unionista i 0- 
świadczył, że pewni posłowie już rano się u- 
pijają, co tylko Wesoły śmiech wywołało.

Telegramy Gazety Narodowej.
Belfast (w Irlandji) d. 19. wrze­

śnia. "Niepokoje trw ały jeszcze wczoraj 
cały dzień. Pol.cja była zmuszona strze­
lać do ludu; wiele osób jest rannych. Dla 
utrzymania porządku wojsko zajęło ulice. 
Zewsząd nadciąga wojsko i policjanci.

Przyjechali do Lwowa d. 19. sierpnia.
Hotel Zorza: St, hr Grocholski z 0 - 

dessy, J. Jumandy z Bukareszt n, W. Wolfarth z 
Zarubnica, A. Kuligowski z Warszawy, J .  Doller 
z Wiednia, A. H. Kessner z Wiednia.

Hotel Angielski: S. br. Horoch 1 Jfo- 
rańca, M. Falkowski z Głuchowa, W. Gn ewosz 
z Kunikowiec, W. Nowosieleoki z Podwołoczybk 
K. Obertyński z Stronibab, B. Władek z Wojt- 
kowiec, J . Zwolski z Bryńca, E. Kreyczi z Mal- 
Lowiec, Z. Zakiej z Ostrowa, M. Zdulski z Kol­
buszowa.

Hotel Europejski: W. Berezuwski Z Wo­
dnik, J. Bobrownicki z Rzeszowa, E Hoszowski 
z Podlisek, H. Węglowski z Kongresówki.

Hotel Krakowski: W. Ciepielowski z
Mielca, T, SigeŁt z Moskwy, F. Jaguszewski z 
Radziwiłowa. 1 \

Hotel L anga : A. Wildmoser z Krasowa, 
K. Lippert z Krakowa, D. Bumi z Wiednia, M. 
Bauer z Humpoletz, R. Seidei z Galatza, E. 
Schottola z Wiednia.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K arola  Ludwika.

(Podług zegaru „lwowskiego.) 

Odchoozą
ze Lwowa do Krakowa 0 g- 11 m. 28 wieczór.

n 5 5 rano.
n n 5 V — popołud.

do Czerniowiec 6 li 47 rano.
i> 12 P 15 wpołnd.
n 11 J) 43 wieczór.

do Brod i Zlocz. n 6 li 2 1 rano.
P n 12 n — popołud.
r> 1) n — wieczór.

Krakowa do

Czemu wiec

Przychodzą
Lwowa o g,

z Brodów i Złoczowa

5 m
9 * 

10 ,  
10 „

3 ,
3

10 ,
4 , 
4 .

5 7 .  rano.
45 wieczór. 
5U rano.
43 wieczór. 
58 rano.
45 popołud. 
58 wieczór 
18 rano.

3 popołud,

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegaiii lwowskiego.)
TS ' *' i 1' u c T “

Odchodzą

do Broaów i Złoczowa o g. 11
12

m, 32 w nocy* 
26 w połud.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 15. sierpnia 1872 

godz 2 min Ou po połulniu.
Wiedeń. Aacje tranko ausfrr. 127.00. Wę­

gierskie kredyt. 154.50. Anglo-austr. 321.00. 
U/uonsbank 274.50. Kolei Karola Lad. 244.50. 
Kolej siedmiogr. 186.00. Kole. połudn. 212.00. 
Kolej Alfóida 185.00. Kolei Elżbiety 255.00. 
Kolej lwowsko-czemiow. 164.00. Węg.Noracat.
167.00. Kolei północnej 211.00. Kolei Rudolfa
181.00. Węgierska Ostbahn 134.50. Indemnizacje 
galicyjskie 78.50. Losy z rotni 1864 146.70.

Akcje kolei koszycko-oderhergstdej 199.50. 
Banku obrotowego 220.00. Losy tur. 77.20. 
Akcje banku budów. 137.10. Kolei państwowej
340.00. Banku związi. 363.00. Losy wegier. 
108.50. Eos. bankn. rent. hyp., 226.50. Kolei Nad- 
cisańsk. 264.00 Rubel ros. 1.51. Usposobienie: 
mocne.

r' r
z dnia 19. si&iFnia 1872, 

godzina 4 min 10 po połud.
Berlin. Rnble papier 823/4. Akcie kred/t 

209T/g- Lombardy 129V8. Galizier 112% . Ko­
lej państwowa 212% . flnmuńsh* 47 V*. Bank­
noty aistr, 9 1 13/16. Usposob.: mocnb

W  T E A T R Z E  hr .  S K A R B K A .
We wtorek d. 20. sierpnia 1872.

pod artystyczna dyrekcją S t a n i a ł a :  a N i e ­
d z i e l s k i e g o . .

P o  r a z  t r.z e c i :

B Ó  V E A .
i Opera w 5 aktach Helewy’ego. 

Kapelmistrz pan S z i r e r .I t |
O s o b y :

Bi ogni komtur Tempłar-
jn s z ó w ..............................P. Borkowski.

Księżniczka Eudoksia jego
s y n o w ic ą ........................Pna Kramer.

Książe Leopold .  .  .  .  P. Zakrzewski.
Rugiero przewodnik Kon­

stancji ............................ P. Koncewicz.
Oficer straży . . . . . P- Bątowcki.
Eleazar złotnik .  . . . P. Cieślewski.^
Rachela jego córka PnilFriderici-Jakoincna. 
Lud obojga pici. —  Żołnierze. —  Dygnitarze 

państwa. ■— Paziowie.

Początek o godzinie w p Ó ł do 8mej.

Nadesłane.
R  e  v

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły h 1 lekarstw i kosztów
l e s c i e r  e  d  u  B a r r y

Z  Ł O W D Y IiL . *

Żadna choroba nieoprze się delikatnej Revaljsciere iu  Barry która bez lekarstw i kosztów usuwa 
w s z e l k i e  c i e r p i  nia żołądka nerwów, pmm płuc wątroby gruczole w, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
onranów oddechu, jako to: tuberkuły. suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, b.egunki i  >moroidv 
wodną puchl.nę, gorączki zawroty głowy, udei lenia krwi, szum w uszach Ludności .tp. nawet"' nodcz^ 
ciąży — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę Oto wvch.fr 7 7n nm 
świadectw o wyleczeniu chi rob, które urągały wazelkim lekarstw >m : w

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. W i e d a ń. 1. lutego 1871 71
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesiać Panu kilka wierszy. Pizcz czwrv miesiecv ma 

czony byłem okropną astmą, 1 nikt mi me pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i uiywaiae 
pańskiej Reralesciere zupełnie uzdrowionym zostałem. V a r0n v. Cl a r e n ^

Panie! Córka moja nie mierła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów^diszoł 
s ^ ^ S ^ 1Ua ClerpieDWl_ Uzisiai’ ^  CZe* la^  Hevalescićrb, zdrowi, ^ ^ 0 ^ 7  nie oju- 

C e r t y f i k a t  Nr 7a 715 m a H. de M o n 1 1 o u i s.

Mijtecinych W * .  
zapewnien’e wdzięczności.

okropną bez. ernoić. Po ■'rielu bez- 
nam zdro wie. Racz Pan raz jeszcze przyjąć 

H u g o  b a r o n  v. D u n a j

lot . Barry puiywmejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
o f, a z e  ra ‘ Gena "  puszkach blaszanych za pół tunta 1 zł. 50 c., za furt 2 zl 50 c..,
tn  7 !*• c., 5 funtów 10 7.1.. 12 fuutów 20 zt., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł
oO c. 1 po 4 zl. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zl. r0 c., 24 filiżanek 2 zł. 
'łl„ę-'4b filiżanek 4 zl. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zl., na 288 filii. 20 zl., na 576 filiż. 36 zł; 
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU „ Ba r r y  du  Ba r r y "  et comp. W al ld lfc irg a  śs e 8, jakoteż wszędzie 
W porząduych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescićre swoją, za przekazem 
Iud pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w  B o c h n i  u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i u I. E. Bulsiewicza, 
W B r o d a c h , :  U M. S. Franzosa i G. Grur.apanna, w C z e rn io w c a c h :  u  Alta, c. k. apt. obw., u Leona 
Beldowicza, u Fr. Krzyżanowsk-“go apt. pod Gwiazdą i u Ignacego Schuirch; w G r a z u  u braci Obeiranz- 
meyer; w K o ło m y i :  u J. Sidorowicza; w B r a k o w i e :  u juzefa Trauczyńskiego; we L w « w ie : u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u braci Łazowskich, apt. pod Jeleniem, u Piotra Mikolascha aptekarza, Le­
opolda Rotlendera, n F. W. Królików ikiego, JaKÓha Piepeia apteka pod >7ęg. koroną, u  ̂ arólanjŁcliu-
butba, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w I iin z U : u F. M. v. H aselm ayers Er be w 
u Józefa v. Torók; w P r a d z e .-  u Józ. Fursta: w P r z e m y ń lir  u f i d n  i r d a  Machalskiego;
w ie :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o lu  u A. Morawetza i di M B uchelta c. . ■>
w T a r n o w ie :  u A. Tenczyna apt. pod Aniołem i u W. T A. Wielogorskiego.
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KAPSUŁKI RAftUIN

Księgarnia F. H. Richtera we L«owi«
poszukuje ' 3089 1—2

zdolnych Ajentów.
W ezwanie.

W zyw a... p . P . . .  S  .  * - * , u rz ę d n ik a  k o le ji ł .u p -  
k o w ak ie j, ażeby  pod p isan em u  rz e te ln y  i w iadom y  d łu g  
575 a ł r .  58 c n t . w . a. w  p rz e c ią g u  8 d n i o d d a ł, — w 
p rzec iw n y m  r a z ie  b ęd ę  zm uszony  ca łe  im ię i n a z w i­
sko  ja k o to ż  c a łą  b io g ra fię  tegoż  d łu ż n ik a 1 do p u b li­
cznej w ia d o m o ś c i— ja k o te ż  rz e te ln o ś ć  tegoż  pod sad  
o p in ii p u b lic z n e j  poddam  JJ086 1 —1

S i t r . y j ,  d n ia  15. s ie rp n ia  1872.

Franciszek  R8Ś11.

w c. k. stadninie państwowej w Radowcach na Bukowinie,

Ostrzeżenie
Miara

po ogierze

Imie Rasa Imie Rasa

I. Matki zarodowe
rasy arabskiej Singlawi 14Gid ran 12 rasy arabskiej gniadej

TselebyAsslan bułaay
Bahoman
Bahoman Schagya gniadej
Schamar 3 Samhang 9 arabsk ej rasy

Me3srour 18Turchmem 1
El Bedayi 16
Esdraelon
Esdraelon
Turchmen f) Gidran 11
Abugress 4, Bahabi

Dla Szpitala powszechnego we Lwo­
wie, potrzeba na r. 1872/3 masła świe­
żego, czystego, dobrze wyronionego fnt. 
około 8.000.

Na dostawę tegoż rozpisuje się ni- 
niejszem licytacja przez oferty opieczę­
towane, które wraz z wadjum 5% od 
całej dostawy w Dyrekcji Szpitala do 
dnia 15. września 1872 godziny 12. w 
południe złożone być winne.

Z powyżej oznaczonej cyfry masła do 
dnia 1. listopada 1872 ma być dosta­
wione razem trzydzieści cetnarów, reszta 
zaś dostarczyć się ma w partjach przez 
Zarząd szpitalny oznaczonych do Szpi­
tala co dwa tygodnie, która to dostawa 
partjami poczyna się v dniem 1. gru­
dnia 1872 i trwać ma przez cały rok.

W razie przyjęcia oferty , z przed 
siębiorcą spisany zostanie kontrakt, w 
którym bliższe określone zostaną warunki 
i tenże obowiązany będzie złożyć kaucję 
10 procentową od wartości całej dostawy.
L Dyrekcji szpitala powszecnnego,

We L w o w ie  12. sierpnia 1872

Tadmor Asslan
Adschgam Messrour 4

II. Młode klacze,
raBy lipickiej I Favory 

oryg. rasy arab. Leily
rasy lipickiej gniadej

Bjebrin bułanej
odstano

w ionę
El Badayi 22 arabskiej rasy Sauihan 13 gniadej
Perkun El Bedavi 13

Turchmen 2
Chief Bevilt Chold bułanej

gniadej
od itanow .

El Badayi 21 Messrour 12
El Badayi 22 Bahabi 4

SI ROP ZELAZISTY
■ f w połączeniu 

■ f j in u i t m  te  skorek pomarańcz i I 
Quatiia Amarn jak równieś 

ZIODANEM ŻELAZA 
V> J . - E -  Ł A B O Z Z , •p te K a rsa  

Ulica det Lions-St-Paul, J , w P o n tu .
Żelaio w sianie ciekłym najdogodniej 

prtyswajać się daje przez kaldy <>i ganizm; 
utycie jego w tym stanie nie wystawia 
na iadne niebezpieczeństwo, a skuteczniej 
działa j ik przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
tonicm e l  powodu żelaza; prteciw-go- 
rącekowe Z powodu ąuassia amura, ro i-  
piuzcta lne i  powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmaruiajęcy dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejszepomocnirze lekarstwo przy 
uiyciu tranu wielorybiego, a to * powodu 
własności skórek, pomarańczowych Isk 
powszechnie ocenionych we wtzelkicb 
słabościach łolędka, w trudnem trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostaó można w W arszawie w skła­
dach materyslów aptecznych PP. Gal- 
lego i S p ie su , w Krakowie w aptece 
P . Trauczyńakieguj w w Poznania  w 
aptece P . doktora. Hankiewicza; we

jtw ow w  w aptece P . piotra M.kolascb.

H ercu les El Bedayi 17 gniadej
Justice to Kisber1 
MajestoBo Erg a

Abugress 6f P r z e c iw  łu p ie ż y
s P a  ,DICQUEMARJ£,

w P a r y ż u  i  R o u e n .
| Zapobiega wypadaniu wło- 
^sów. Spędza lupie! na gło­

wie. Uśmierza swędzenie.
Skląd we Lwowie w apt. p. Mikolasch, 

w magazynie galant. p. Rudolfa Schwarz 
i w zakładzie fryzjera ko-perukarskim L, Ja ­
nowskiego i w głównych składach perfum.

odstano-
wionęlipickiej raBy B je b rin

FuriosoQuakball gniadej
ClinkerQakball
Blumfild 1Reyolyer
El Bedavi 5
Gidran 11

Trodubadou, aag. półkrwi
Troubadour Acorn 1
Troubadour Old Ban Tucker
Esdraelon El Bedavi 2Poszukuje się'

pomieszczenie uczniu
czwartej klasy normalnej

na stancję i wikt u nauczyciela szkół norm al­
nych. Bliższa wiadomość pod adresem: A. M. 
B r o d y . 3056 3 —3

III. 47a letnie klacze
póikrwi angiel. I Siglari 33 rasy arabskiej gniadej

Justice to KisboT Majestoso Erga lip ickiej

IV. B /s  letnie klacze,
jłnej rasy arab. Esdraelon

M » v  B jebrin
» n n Farhan

rasy arabskiej gniadej

żonaty, w młodym wieku, będąc przez dłuższy 
czas w Poznańskiem jakoteż późni j w Galicji 
przy zarządzie dóbr, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, poszukuje odpowiedniej 
posady w jednem z większych dóbr Galicji.

Interesowani zechcą się łaskawie zgłosić 
pod adresem : J .  W ro l i n k i , a p te k a r z  
w U la n o w ie . 3055 2—3

półkrwi angiel. gniadejA b u g re ss  8
C h ie f  
El D e le m i p e m e j  K rw i arab. Dahabi 1

E l B edayi 22F e rn h ili p ó łk rw i ang. 
p e łn e j k rw i ang.Ochrona przeciw 

szerzeniu się 
cholery przez 

wodę 4° Picia-
Z a n a j/u u sz e  u m a n ^  f il try , 

czy szc zą  w odę i ode jm u ją  jte jze 
w sz e lk ie  s u b s ta n c je  Ł a raź liw c  
d o s ta r c z a :  F a b f i k  p l a s t i -  
s c ta e rK o h le  (H. L o re n z  et 
T h . V ettefclngel-U ier 1 6 ) \v B W -  
l i i i i e  i ro z s y ła  ilu s tro w a n e  ce n ­
n ik i b e z p ła tn ie  franco.^ 3050 1 -6  

Te f il try  z n a jd u ją  s i e  w  
za p asie  p ra w ie  w e w sz y s tk ic h  
zn a czn ie jszy ch  h an d lach  s p r z ę ­
tów  dom ow ych w  E u ro p ie .____

Marco Polo Bjebrin
rasy norfolskiej El Bedayi 22

Qakball E l Bedayi 21Zakład kąpielowy Samhan 15 
Young Eagląnd

rasy arabskiej
rasy norfolskiej Bjebrin

Y. 27* letnie klacze
nej' krwi arab. Esdraelon
:  :  :  Esdraelon____

m y  arabskiej gniadej
bułanka

Neapolitano RealBosak „ lipickiej gniadej
Majestoso ErgaBahoman I arabskiej

arabskiejBahoman 1 
Bahoman 1 S ig lay i 35

TadmorBahomau 1 s iw e j

Bahoman 1 Merops
T u i ch men 
~Siglavi 54 
"EFBedayi 10

Bahoman 2

gniadejangielsk.Goldfinder 1
El Bedayi 7Goldfinder 1
Esdraelon
Adschgam
Koreiscban

gniadejGoldfinder 1
Hadudi 1

bułanej
n pół angiel.;
» pełnej ang.
n norfolskiej

T admor arabskiejHercules 1
Marco Polo 
H o rd S tern

gniadejTurchmen 2
El Bedayi 3

Nord Stern El Bedayi 11
N orif Stern 
Qakball

gniadejEl Bedayi 22
angielskiej

Qakball E l B edań 22 arabsk iej
angielskiejFurioso 2
arabskiejE l Bedayi 22

bułanej
siwejEl Bedavi 4

YI. 1 /j  rocznych klaczek
50 sztuk.

Yll. 57i i 472 rocznych wałachów
3 sztuki.

vin. Koni do użycia
1 sztuka.

Duia 18. i 19. września zawsze od godziuy 9. przed południem roz; oczuie się sprzedaż w drod* 
licytacji koni wybrukowanych, a mianowicie :

4:*/, letnich w ałachów .....................  9 sztuk
Opinia 

z a s z c z y t u  a!
Rady zdrowia

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod ttrządem A. SkerU
Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański,


